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wykładowym w  tychże. » . <t
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Powody, które m ają przeszkadzać zapro
s z e n i u  języka ojczystego w wykładach szkol
nych, stawiane i wymyślano są głównie nastę- 
Pnjące Nastręcza nam je broszurka p. br. Hel-
M a . *) '  ,   '

M ów ią.
W tasadzie i.i® Prinzip) równouprawnienie wszy 

*tkich narodowości przez Najj. cesarza wyrzeczone, jest 
jednakowe, lecz w wykonaniu różne.

To je s t po naszemu . równouprawnienie jest 
fla Papierze, lecz wykonanem ono być nie może.

Lecz dla czegóż to równouprawnienie nie 
jest Wykonywane ?

Oto różne stosunki i okoliczności nie npają 
tego dozwalać. - 
-  1) Mówią.

•leżeli w szkoracu średnich będzie się wykładało w 
jf*yku ojczystym, to uczniowie nie nabędą języka nie- 
iflieekiego w tym stopniu, aby mogli później skorzy
stać z Wykładów niemieckich na uniwersytetach i aka
demiach technicznych; nie będą tak w nim biegłymi, aby 
go mogli później jako urzędnicy dokładnie używać, a 
to nawet i wtedy, gdyby języka niemieckiego uczono 
obowiązkowo przez wszystkie kiasy Bzkoły średniej, 
gdyby nawet wysadzono na osobną konwersacje w tym 
jętyku osobną godzinę.

I Najpierw my nie przypuszczamy konieczno
ści wykfadów niemieekieu na uniwersytetach i 
te c z k a c h , a to dla tego, żo również i w azko- 

iłfcd* Wyższych, podług wszelkich praw boskich 
i ijdzkich powinny w ykłady odbywać się u nas 
w języku ojczystym, przynajmniej w tym obrę- 

t j ak to się dzieje na akadem ii Jagielloń
skiej w Krakowie. Uczniowie więc szkół śre- 

j dnicB Galicji zachodniej mają uniwersytet poi-.
sk i; tam więc brak biegłości w języku niemie-, 

i ckim, nie stanowiłby żadnej przeszkody do na- 
i oywsuia wyższych nauk. Lecz prawda, mamy 

W0  Lwowie uniwersytet i technikę niemiecką, 
zresztą uczniowie mogą się udać do Wiednia, 
Pragi i ( p. na wyższe stndja, naturalnie więc, 
te  tam potrzebują dokładnej znajomości języka 
niemieckiego. I  drugi zarzut, 4e jako  urzędnicy 
nie mogliby obejść się bez dokładnej znajomo
ści języka niemieckiego, jes t naturalnie także 
wielkiej wagi. Wszyscy wiemy, ie  znajomość 
dokładna języka niemieckiego jest nam potrze
bna, tego nikt nie przeczy. Lecz żeby się tego 
łezyka nie można dokładnie wyuczyć, gdyby 
on W ?zkołach średnich stał się tylko przedmio
tem nauki, Się zaś wykładowym, tego nikt nie 
pojmie.

„A przecież języka łacińskiego i greckiego, na któ
rych wyuczenie tyle godzin poświęcają, nikt się w szko
łach nie wyuczy tak, aby niemi dokładnie i biegle mógł
władać 1“ -  -

Poparcie powyższego zarzutu przytoczeniem 
tych dwóch klasycznych języków , je s t czystym 
bezsensem. Każdy z naa wie, że owe dwa ję
zyki klasyczne są językam i martwemi, nikt nie
mi nie mówi, a sama nawet nauka ich nie na 
to jest obmyślana, aby niemi mówić, lecz aże
by na stałych i już niezmiennych prawidłach 
tych dwóch najobfitszych języków logicznie my
śleć, mówić 1 1 . d. zresztą również na to — cze
go jednak przy nasZym systemie naukowym z 
pewnością “ O^ąpić niepodobna — aby pojąć 
dneha wzniosłego olbrzymiej starożytności; w re
szcie na to, a°y  nie bez przygotowania i cał 
kiem meehaniczn e korzystać z pewnych amie- 
jętności uniwersyteckich, wym agaj«cych konie
cznie mniejszej mb większej znajomości obu 
tych języków .

Niemiecki zaś język J e8t żyjącym , otacza 
nas prawie ze wszech stron; książki niemieckie 
przynajmniej w równej liczbie ja k  polskie znaj
dują się po naszych księgarniach i bibliotekach 
Przeto twierdzę, że jeżeli w szkołach średnich 
stosownie do naszych potrzeb i okoliczności nau- 
aa  tego języka bedzie rozdzielona i traktowana, 
każdy uczeń kończąc szkołę dojdzie do dokła- 
dnej znajomo6 c| , bieg}ońei w ^  tak dalece,

^yższych  w niemieckim języ-
kd,wykiadanyc * korzyścią nabywać, lecz także
p DRozrimie sie ? żeik bieBIe w  nim Pisa* będzie.
zyka i W ^ i  musi bv* tym razi® nanka te8 ° tvoh Kczej y i  przeprowadzona, ja k  do-

s a r s y s  i - Ł *  *5 * 4  • «
Dla dowodu PrzyPatr*my się nauce jeżyka 

francuskiego u nas. < Zwykle ty iko t J ' j zjn 
tygodniowo zatrudnia on w domn ucznia a 
przecież już  po czterech lub pięciu latach nau
ki, uczeń jes t w stanie płynnie mówić. Cóż don 
Piero, jezliby się uczono go przez ośm lat z ry 
gorem szkolnym, z dzielnym korepetytorem do-

i ' i  P ie 8Pr*°hliche Gleicbberecbtigung fo der Schu- 
sv  „verfa8f>ungsmas8ige Behandlung. v. J. A.
Preiherru T. Helfert. p ^ .  1861.

’ * . 1 - «, 
mowym. Nie mamyż tysiące przykładów, że. u«- 
si uczniowie k ra jo w i, pokończywszy ,n. p. te. 
chnikę lab naw et tylko gimnazjom i ucząc się 
przytem francuskiego języka, w  Paryżu, w Sz r o - 
łach najwyższych nietylko korzystają, ale na 
wet rodowitych Francuzów wyprzedzają'

Czyż nie mamy tysiące przykładów, że ro
dacy nasi, którzy dla różnych przyczyn wycho
dzą z kra ju  do Francji i Anglii, tam po kilku 
latach zajm ują różne u rzęda, chociaż może 
przedtem ani słówka po francuzku lub po an 
gielsku nie um ieli; a zatem wyuczenie się urzę
dowego języka, je s t rzeszą bardzo łatw ą, a tem 
łatw iejszą jeżeli go się już w pewnym stopniu 
biegłości posiada. Zresztą i to wiemy, że języ 
ka urzędowego można się nauczyć dopiero pod
czas samej praktyki urzędowej, że on ma od
rębną cechę, bo gdyby rodowitemu n. p. Niem
cowi, posiadającemu ja k  najlepiej swój język  , 
kazano bez poprzedniej praktyki pisać urzędo
we rzeczy po niemiecku, te nie osiągnęłyby po
chwały przełożonego

2) Mówią:
Język wasz ojczysty me jest jeszcze tak dalece 

wykształcony, aby w nim można w szkołach wykła
dać; "nie macie książek szkolnych, nie macie lite
ratury fachowej. — W nauce wyższej nie dosyć jest 
mieć tyiko potrzebne książki szkolne; uczący się, jeżeli 
ma się dalej wykształcić , niż to szkoła zdoła uczy
nić, potrzebuje równie jak nauczyciel literatury swojego 
fachu — a przecież nie macie na szerokiem polu umie
jętności technicznych, w matematyce, fizyce, mechani
ce, chemii i t. d. obecnie żadnej literatnry..... Jeżeli 
się w tych zawodach rozwinie literatura ojczysta, to 
w tedy można bedzie wykładać w języku ojczystym.*)

P rz e d  stoma laty  w świętem niemiecko- 
rzymskiem pafigtwio panował wszędzie w nau 
kach i umiejętnościach język  łacińsk i; czyż 
wtedy mógł się język niemiecki kształcić, czyż 
podnosiła się jego fachowa literatura ? Dopiero 
pisarze narodowi Lessing, Herder a później Goe
the i Schiller zrzucili tę zaporę i otworzyli dro
gę rodzimemu piśmiennictwu. Podobnie było i 
u nas, aż wystąpili pisarze z sercem i rozumem^ 
■' rozwinęli- sztandar narodowej literatury.

„Jeżeli mówi autor wspomnianej broszurki*-;, g i
mnazja miast galicyjskich.... z u p e ł n i e  p o d ł n g  te- 
g o  s a m e g o  w z o r u  p r z y k r o j o n e  b y w a j ą ,  
jak gimnazjnm jakie w Wiedniu lub w Berlinie, to po 
zostaje nam do wyborn, czy chcemy się dziwić nad 
niewiadomoscią w zakresie naukowym , czy nad bez-'.. . — . i * i*i®względnością.

Otóż j a  sądzę, hiurąc rzecz z najuczciwszej 
strony, że powody nieprzypuszczenia ojczystego 
języ k a  w w ykładach szkolnych, leżą w niewia- 
domości. Ci wszyscy, którzy nam zarzucają nie- 
wyksztalcepie naszego języ k a  i braku fachowej 
literatury, są  w tym względzie zupełnie nie o- 
beznani. Pow tarzają to, co im albo również lu
dzie nieświadomi rzeczy Inb ladzie niechętni 
mówią, sądząc, że tym sposobem najlepszą przy- 
słngę uczynią. — Nasz języ k  nie wykształco
ny ! — Cóż jes t cechą jeżyka wykształconego ? 
Oto to co mówi autor broszurki '„ o  językach 
wschodniej części kraju naszego", t. j .  cechą 
języka wykształconego jes t posiadanie literatu
ry, która wykazuje dzieła pomnikowej wartości. 
Tego jeszcze nikt nie zaprzeczył naszemu języ
kowi, a później tem mniej zaprzeczyć zdoła. 
Bez zaprzeczenia, pod takiemi tradnem i okoli
cznościami, wśród tak  ogromnych przeszkód, z 
jakiemi literatura ojczysta prawie przez prze
ciąg stu lat ciągle walczy, żadna inna jak iego
kolwiek narodn literatura nie byłaby w stanie 
się utrzymać, i twierdzę bez przechwały, żein- 
na w takich stosunkach ja k  nasza, byłaby jn i  
dawno zamilkła i dzieje swe zakończyła. Nasza 
żyje i oiąglo się rozw ija, nawet tak  dalece, 
że narody inne przysw ajają sobie w tłumacze
niach utwory naszego piśmiennictwa. Ma więc 
ona w sobie samej ustawiczne, niewyczerpane 
źródło życia, któro je j zabrać, tłumić, akra- 
cać jest rzeczą św iętokradzką, a zaprzeczać, o- 
znaką niewiadomości lub złości. Jeżeli język 
moskiewski uważają za tak  dalece wykształco
ny, że w nim nietylko w szkołach średnich, ale 
i na uniwersytetach w ykładają, cóż mówić o 
języku  polskim?

Idzie nam jednakże tutaj szczególnie o lite
raturę fachową, szkolną, umiejętną. Gdyby Niem- 
c7 njo mieli ani gimnazjów ani uniwersytetów 
“ Ie.mieckich, czyż mieliby literaturę fachową?
. si.ąifcą naukowa, to nie romans, wylęgjy z fan-
f ? A isarza- *ecz Je8t t 0  dzieło> wynikłe i  po- 
t r  y. o-dzie więc pokazuje .się  potrzeba, 
tam wychodzą na jaw  książki naukow e, facho- 
we, w J e ^ k u  Bzkolnym. Potrzebują ich szkoły 
średniC; potrzebują uniwersytety, potrzebują a- 
kademie Iia.jpierw jak o  książek podręcznych 
przy wykładach, potem potrzebuje ich dalsze 
pozaszkolne, obszernjejgze a samodzielne kształ
cenie się. My nj e ,ulainy an* w Galicji ani w Po- 
znańskiem (o królestwie Polskiem nie można 
jeszcze w tym względzie Wspominać) ani gimna-

**) Der affentl. Unterricb im Lichte Hor v  *■Wien 1863. der v «'i»3sung.

.zjów, aui uji™o.oktetów, ani akademij narodo
wych. Jakiż z tąd  wniosek? Oto, że u nas nie 
powinna by żadna wychodzić książka w języku 
ojczystym naukowa lub umiejętna. A przecież, 
pomimo tego ile ich wyszło i iie co roku w y
chodzi ! Jak iż  więć z tego znowu wniosek ? 
Oto ten . pomimo iż my nie mamy prawie ża
dnych szkół narodowych, daje Bię czuć potrze
ba książek naukowych w ojczystym języku. 
Zkąd ta  potrzeba? Oto pomagamy sobie: to, 
czego nic. możemy się nauczyć z książek nie
mieckich, dopełniamy z książek pisanych zro- 
zumialszym językiem  ojczystym. Do tego uni
wersytet krakowski, nasze klasy niższe szkół 
średnich, potem kilka szkół po części narodo
wych w Poznańskiem, dalej szkoła główna w 

-Warszawie i średnie szkoły w Królestwie, w re
szcie samodzielne domowe kształcenie się, to 
wszystko, choć to wszystko je s t bezwzględnie 
bardzo mało, dało nam czuć potrzebę książek 
naukow ych, fachowych. Cofnijmy się nieco 
w stecz, do owych czasów, kiedy istniały a- 
kademie w Warszawie, w Wilnie, kiedy kwitła 
szkoła K rzem ieniecka,' ileż to moglibyśmy z 
owych czasów naliczyć dzieł fachowych, i to 
wartości pomnikowej. A teraz dla tych mdłych 
cieniów częściowych szkół narodowych, ileż to 
dzieł fachowych w najnowszych czasach wyszło 
z druku w każdym kierunku wiedzy ludzkiej, 
ile gotowych leży w rękopisach? Dla dobitniej
szego dowodu wypadałoby nam przynajmniej 
pewną liczbę, znakomitszych tego rodzaju dzieł 
imiennie wyliczyć, atoli na tem miejscu byłoby 
to niestosownem, odsyłamy więo w tym wzglę
dzie nieświadomych i złośliwych do broszurki 
wyBzłej w Krakowie „Uwagi nad kwestją języ 
kową w szkołach i uniwersytetach Galicji i K ra
kowa", do katalogu książek polskich, wydanego 
przez p. Kallenbacha, do ■ „Bibliografii" wyda
wanej przez p. Wilda i do „Bibliografii polskiej* 
wydawanej już. „od kilku lat u Brockhausa w 
Lipsku.

Ale w ołają;
Koże być, iż yitm a  literatura posiada dziel® na

ukowe, jednakże są one tego rodzaju, ie w wypadku 
wykładów w ojczystym języku po szkołach i uniwersy
tetach, książki te nie byłyby stósowne dla szkół.

Na to krótka i naturalna odpowiedź : Nie 
opiekajcie aię tak  strasznie naszem w ykształce
niem na podstawie narodowej, dajcie nam nasz 
język ojczysty w wykładach szkolnych, a  w 
przeciągu jednego lub dwóch lat, będziemy 
mieli tak  stosowne książki wykładowe w ojczy
stym języku, jak wy sami, bo potrzeba zrodzi 
pracę.

Odkąd w gimnazjach niższych, odkąd w 
Królestwie w szkołach średnich i w szkole głó- 
wnoj, odkąd w akademii Jagiellońskiej mamy 
wykłady w ojczystym języku, mnóstwo książek 
podręcznych i umiejętnych pojawiło się, i zapo
wiadają nam czasopisma ukazanie się nowych.

W chwili, kiedy zaprowadzonoby języ k  oj
czysty w wykładach* nauczyciel z początku w 
jednym lub drugim przedmiocie nie posiadając 
książki stosownej podręcznej, w ykładałby po
dług własnych skryptów; wszak my wszyscy 
prawie, szczególnie na tak  zwanej filozofii u czy -, 
liśmy się ze skryptów, lecz wkrótce akrypta 
zmieniłyby się na książki drukowane.

To, co dotąd powiedziałem wystarczyłoby 
na odparcie zarzutu, że do dalszego pozaszkol
nego kształcenia literatura ojezysta nie wystar
cza; wypada mi jednak dodać jeszcze t o : Nie 
ten naród ma się dobrze, u którego kilku lub 
kilkunastu ludzi słyną sław ą wysokiego, euro
pejskiego wykształcenia, nie na  tych głęboko 
uczonych ludziach opiera naród swój dobrobyt, 
lecz na tem, jeżeli oświata i nauka obejmie je 
go klasę niższą i średnią. Belgia, Żuławy, Szwaj- 
carja i wisie państw niemieckich, Włochy, S ta
ny ^jednoczone północnej Ameryki, nie miały 
ani nie m ają Newtonów, Keplerów, Koperników, 
Unmboldtów, Heglów, Linenszów i t. p. a gdy
by tylko iefi miały, nie przez tych aamych wiel
kich mężów, lecz przez to stały się zamożnemi 
i potęinemi, ż0  oświata nie ustrzęgła przy źró
dle lecz rozpłynęła się po całym ludzie i ogar
nęła wszystkie jego warstwy. Dla nas więc, w 
naszem położeniu, nie tyle dążyć trzeba aby 
mieć w kraju  kilkunastu głęboko uczonych mę
żów, a*® n®d tem szczególnie pracować, aby lud 
niższy i óredni zbliżyć do oświaty, jem u konie
czni® P°*rzebnej. Do osiągnienia tego celu nie 
potrzeba głęboko umiejętnych dzieł niemieckich.

Zresztą żig uczyniłby ten, który m ając wyż
sze zdolności j możność głębszego kształcenia 
się, ograniczył gję na dziełach niemieckich, mia
nowicie w tych umiejętnościach, które Lember- 
ger ZettUT}g  przytacza, t. j. realnych. L iteratu
ra europejska bowiem wskazuje, że ja k  Niemcy 
w badaniach filologicznych m ają najobszerniej
szą i najgłębszą literaturę, tak w umiejętno
ściach realnych od Anglików i Francuzów prze
wyższeni zostają, Jesteśmy tego w pewnej ga
łęzi sami świadkami, t. j . w budownictwie, w 
mechanice, w chemii, w medycynie i t. d. Kto 
więc dójść zamierza do wysokości w tych umie
jętnościach, ten nie tylko po niemiecku, ale ra*
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W ----_ •  . * i n ;j /  j. _r v n  rj ■ » \ n  t. i

czej po fraUcazku i po angielska dokładniej o- 
mieć powinien. ^  ~~

Ostatni zarzut jes t ten
Pomimo niemieckiego języka po o.kolach i t. a., na

rodowości jak widzimy, nie upadły aui nie osłabły, lej* 
owszem wzmogły się i spotężniały.| '  ‘

Cóż mamy na taki wywód odpowiedzieć t 
J edno, że tu w yłazi niejako szydło z w o ra ! My 
jednak wcale co innego powiemy.- Narodowości 
przeważnie tylko instytucjami czysto polityczne- 
mi dadzą się utłumić lab rozw inąć.' A jakkol 
wiek w urządzenia naszych szkól uważamy ró 
wnież i eel polityczny, zawsze one jednak  ma 
ją  i drugi, naukowy. Tak więc insty tucja ani 
jednego ani drugiego celu nie może osiągnąć. 
My co do szkół, nie pragniemy tylko dla tego 
zaprowadzenia w nich języ k a  narodowego w w y
kładach, aby rozwijać się lepiej w narodowości 
polskiej lub ru sk ie j; my dla tego pragniemy 
przedewszystkiem naszego języka, bo on jest 
zroznmialszym, a w zroznmiafszym języku mo
żemy się lepiej uczyć, więc pragniem y go dla 
tego, aby się lepiej, więcej i łatwiej uczyć. Nau
ka rozprzestrzeni pracę, p raca zamożność i ma 
ją tek , a zamożność i m ajątek zrodzi nieza 
wisłość obywateli.

Kończąc rzecz wierzymy, że tak  sejm, j a 
ko też nasze miasto i gminy zastanowić się ze 
chcą nad potrzebą zaprowadzenia stosownych 
zmian w naszych szkołach i postępnjąe w ytrw a 
le, poczynią n rządu tak ie  kroki, k tóre skutkiem 
pożądanym uwieńczone, będą.

Przegląd polityczny.
Dotąd jeszcze nie mamy bliższych szceegó 

łów o ruchach strategicznych i walkach przed i 
po za jęc iu  R ich m o n d u , a z obozu Południowców 
zgoła żadnych nie ma doniesień. Rys walki a t  
do d. 4. b. m.; ja k i j u t  podaliśmy przed kilka 
dniami, zgadza się zapełnię z nadesłaną później 
formalną litanią biuletynów telegramowych, 
nadsyłanych co godzina z plaeu bojo do W a
shingtona i Nowego Jo rku .'

Ruchy Północnych, któryeh skutkiem było 
zajęcie Richmondu, poczęły się bezpośrednio z 
wycieczką wodza Południowców, Leego, d. 26 
marca przeciw prawemn skrzydłu armii Grantu. 
D. 27. m arca odbyli Grant, Sherman, k tóry  nad
jechał z Goldsboro, Sheridan i prezydent Lin- 
koln naradę wojenną, w skutek której Sherman 
natychm iast wrócił do Północnej Karoliny, aby 
trzym ać Johnstona w szachu, podczas gdy Grant 
uderzył na Leego. D. 28. złożona z dwóch dy- 
wizyj kaw alerja Sheridana, wraz z jedną, nale
żącą do właściwej armii Granta brygadą, prze
prowadzoną znowu została przez rzeki James i 
Appomatox, i ustawioną za frontem linii oblę 
żniczej. Równocześnie przybył tam  24ty korpus, 
który wraz z lOtym zajmował zdobyte w sier
pniu z. r. przez Buttlera linie na wschód od 
Richmondu, i zajął stanowiska 2. korpusu, któ
ry  tworzył dotychczas lewe eentrnm, teraz zaś 
wraz z 5. korpusem (lewem skrzydłem) posu 
nięty został w dół w kierunku południowo-za
chodnim. D. 29. posunął się Sheridan z sw oją 
kaw alerją na  drugą stronę do Dinwiddie-Conrt- 
Huuse, a korpusy 5. i 2. stanęły na południo
wy zachód od Hatchers-Runn, równolegle % k o 
leją żelazną lynchburgską. Popołudniu tego dnia 
odbyła się potyczka, w której z obu stron s tra 
cono po 400 do 500 w zabitych i rannych.

D. 30. marca spadł gwałtowny deszcz, dro
gi zamieniły się w bagna, arty le rja  nie mogła 
się poruszać; jeden park  arty le rji zrobił w  2 ch 
dobach jed n ą  milę. W tym czasie zdołał Lee, 
który teraz zrozumiał p lan Granta, przeważną 
część armii swojej posunąć na swoje zagrożone 
praw e skrzydło; mimo to ndało się Północnym 
zająć stanowiska n a  gościńcu do Boydtown, i- 
dącym równolegle o \* ft  mili ( 6  mil a n g )  z k o  
leją żelazną. P lan G ranta był następujący: 
ciągnąć swoją linię tak  daleko, że Lee dla °bro 
ny niezbędnej dlań kolei, mnsiał i swoją wycią 
gnąć, więc zupełnie osłabić. W same,i rzeczy liniu 
Granta ciągnęła sie w wieczór d. 50* ™a?£a  °d 
City Point aż‘ do Dinwiddie House 7 mil lS0 mil 
ang.), w kształcie na zewnątr* Przy^ączonyoh 
krajców  kola. Zadaniem skraju® ?0  le^ ego sk rz y 
dła było posunąć się aż do kolei żelaznej i p o 
tem  posuwając się wzdłuż D1®j ku północnemu 
WBchodowi, pomódz do utworzenia linii półksię
życowej około P etersburg i

Próba, zrobiona w. m ierze d. 31. marca, 
nieszczególnie się pow ła. Nie było jeszcze 
silnej spójni nu’ęd*y . a korpusem, i między 
tym a konnicą Sheridana. Udało się Leemu 
wściekłym a ta k ie m  odepchnąć korpus 5. a She
ridana mocno przyprzeć. Korpus 2. wybaw ił o- 
bu, poparłszy 5. korpus i wraz nim przerzuci
wszy, nieprzyjaciela jeszcze za te pozycje, k tó 
re zajmował rano. 'Północni stracili tego dnia 
2.500 ludzi. Grant, niezadowolony rezultatem te 
go boju, zdał następnego dnia Sheridanowi do
wództwo tak  nad kaw alerją, ja k  i oboma temi 
korpusami
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Bitwa dnia i. kwietnia, pod dowództwem 
Sheridana."byla jedną z najświetniejszych dla 
Północnych'w  tej wojnie. Kluczem lewego skrzy
dła nieprzyjaciela i kolei był rozległy okop, na 
szerokiej polanie między gościńcem zBoydtow n 
i koleją, gdzie się pięć dróg zbiega (Fiycforks) 
Południowcy w sile .16.000 ludzi, pod wodzą 
Longstreeta, byli w ciągu dnia powoli krajem 
lasu przez walczącą pieszo kaw alerję Sherida- 
na Spychani ku okopowi; piechota ustawiła się 
z tyłu w kierunku północno-wschodnim eszelo- 
nami, gotowa zwrócić się i ott czyć odpartego 
w okop nieprzyjaciela. Pla«i u d a ł się zupełnie. 
Bój był długi, zacięty, po obu stronai b dokazy
wano cudów w aleczności; w końcu 6.000 Po
łudniowców złożyło broń, ledwie kilka ty się y 
zdołało uciec. Kolej, klucz Petersburga, została 
wziętą. Bój skończył się tutaj o g. 8 . — w go
dzinę później już  się dowiedział Grant o zw y
cięstwie, i natychm iast nakazał uderzyć całym 
frontem. Korpusy północne 9, 6  i 24 natarły 
rano d. 2 . kwietnia na okopy zewnętrznych for 
tyfikacyj Petersburga, którego część załogi Lee 
w ysłał był przeciw Sheridanowi. Walka była 
niesłychanie krwawa i trw ała długo, okopy ze
wnętrzne zustały zdobyte. Wówczas przybył 
Sheridau, idąc. wzdłuż kolei, i  uzupełnił linię 
obsaczną. Zebrano przytem 5 do 6  tysięcy je ń 
ca, (która liczba jeszcze się znacznie pomnożyła 
d. 3. kwietnia), i 50 dział. W  nocy wycofał się 
Lee z resztą armii w kierunku zachodnim ku 
kolei danwiiskiej. -

Dla uzupełnienia tego oorazu podajemy je 
szcze następujące trzy telegram y: - ~ '

N o w y  J o r k  d. 4. k w i e t n i a ,  u ra n td o 
nosi we wtorek rano z SutherLnd o . 16 mil 
ang. na zachód od Petersburga'* że jego siły 
były wczoraj zajęte zabieraniem w niewolę żoł
nierzy Połnduiowców, którzy wraz z porzuconą 
br nią i innemi przyboram i w ojenuem ipc kraju 
byli rozprószeni. Wiarogodnych doniesień o s tra 
tach w zabitych i rannych dotąd nie otrzymano, 
są one zapewne z obu stron wielkie, nie w yłą
czając wielu jenerałów i wyższych oficerów.. 
Póln cni dotąd mówią o 12.000 jeńcach. Nie
zmierna panuje ra d o ść  w całym kraju z powo 
du tej wygranej W Nowym Jorku sądy zawie
szone i wszelkie zajęcia na chwilę przerwane 
zostały." MityDgi dziękczynne się odbyw a:ą, w 
kościołach biją w dzwony, a w Washingtonie 
grzmią działa ; władze rządowe i sądy zam knę
ły swe biura a panowie oficjalistom i sługom 
swoim dali dzi ' 6  odpoczynku. Panowie Seward, 
Stanton i jeu erą l Butler mieli mowy do tłumów 
zgromadzonych na ulicy. 1 W szystkie gmachy 
rządow e w Washingtonie zostały iluminowane.

N o w y  J o r k  d . 5. k w i e t n i a ,  p o ł u d n i e .  
Grzędowe raporta od jenerała Granta do pre
zydenta Linkolna, otrzymane w niedzielę, dono
szą, że zac ię te  i krw aw e walki w oko ło  Rich
mondu przez piątek, sobotę i niedzielę się to
czyły. W poniedziałek w połndnie urzędowo 
ogłoszonem zostało, że Petersburg je s t opuszczo
nym, że jenerał Weitzel zajął Richmond rano 
tegoż dnia, i zastał miasto w płomieniach, który 
to pożar gasić się starał. W niedzielę Sberidan 
przeciął komunikację na kolei południowej i 
wziął do niewoli trzy brygady piechoty i kilka 
bateryj artylerji. Po opuszczeniu Petersburga i 
po obsadzeniu Richmondu, Grant puścił się ku 
drodze Dauwilski j  dla przecięcia odwrotu jene
rałowi Lee. We wtorek z rana Grant telegrafo
wał ze stacji Suth -rland 10 mil ang. od Peters
burga (na drodze ku Burkersville): Sberidan za
brał dziś po drodze 1 . 2 0 0  niewolników, a 2 0 0  
do 300 wzięli moi ludzie. Odwrót ten odznaczył 
się przuconemi po drodze arm atam i, amunicją, 
spalonemi wagonami, furgonami i ambulansami. 
Ostatnie depesze Granta, datowane są ze stacji 
Wilson, we wtorek, i doooszą, że wojska jego 
idą naprzód, w nadziei, że resztę armii Leego 
dościgną i rozprószą. Sheridana konnica wraz 
z 5 tym korpusem znajdyw ały się pomiędzy s ta 
cją Wilson i Appomattcxem, za niemi zaś jene 
ra ł Meade z 2. i 6  korpusem. Wszystkie woj
ska Leego, które jakąkolw iek zachowały orga
nizację, udały się na północ od Appomatox ku 
Lyuchburgowi. S trata  nieprzyjaciela była ogro
mna. Praw ie wszystkie domy po drodze musia
no zamienić w szpitale. Zewsząd słyszę o żoł
nierzach Południowyh, którzy większemi to ma- 
^emi kupam i na wszystkie strony uciekają bez 
broni do domu. W czoraj wzięliśmy ścigając
2.000 jeńca. Od dnia 28. marca straciliśmy w 
zabitych, rannych i jeńcach  nie więcej jak  7.000 
łudzi; 1.500Jo 2 . 0 0 0  wpa.dło do niewoli, wieln 
Z reszty lekko rannych. Ścigać będę, dopóki się 
okaże potrzeba. Poguń była tak  żywa, że nie
przyjaciel prawdopodobnie większą część trans
portów , furgonów i amunicji zniszczył. Kore
spondenci podają straty Leego na 25.000 jeń 
ców, 15.000 zabitych j rannych i 1 0 0  do 2 0 0  

armat.
Przed opuszczeniem Richmondu, Południo

wcy wysadzili w powietrze fortyfikacje i statki 
pancerne na rzece Jam es. Petersburgu nie
wiele rzeczy zostało zniszczonych a pożar w 
Richmondzie ograniczył 81§ “ ° niektórych sk ła
dów tytoniu i gmachów rz ą d o w y ^  p rzez p ią
tek , sobotę i niedzielę Liną°*n *uajdywał się 
w City P o in t; w poniedziałek oawińZjj P eters
burg, a wczoraj, jak  sły ch ać , był w Richmon
dzie w domu Davis§. 'Nieopisany zapał na ca
łej Północy panuje.

N o w y  J o r k  d. 8 . k w i e t n i a .  Sciganje 
Leego trw a dalej pomyślnie. Jenerałow ie Półn0- 
onych Sheridan i Meade dopadli go pod Jeters- 
yille, pobili dw akroć, zabili mu 6  jenerałów, 
między tymi Ewella, wzięli kilka tysięcy ludzi 
do niewoli, zabrali wiele dział i furgonów. D. 
6 . atał Lee na wzgórzach poza Sailors Creek. 
Jenerałowie południowi Hill, Pegram i Fitzbugb 
J> e  ja k  słychać padli. Prezydent Południowców 
Jeff rw n  Davis, członkowie kongresu i redabto- 
jrowie opuścili Richmond w nocy z niedzieli (a 
więc nie d. 26. marca; p. r.), udając się do Dan-

ville. W Richmondzie jenerał Weitzel ogłosił stan 
oblężenia i mieszczanom * przyrzekł opiekę; 
2 0  0 0 0  mieszkańców, w połowie murzyni, pozo
stało w mieście. Linkolna przyjęto w Richmon
dzie z wielkim zapałem. “ Weitzel znalazł tam 
500 dział, 5 000 muszkietów, 1 . 0 0 0  jeńców 
północnych, 5.000 rannych, 30 lokomotyw, 150 
wagonów. Peteisburg mało uszkodzony, artyle- 
rję swoją uprowadzili "ztam tąd Południowcy. Z 
wielu stron doradzają Linkolnowi, aby dla chcą
cych się poddać Południowców ogłosił amnestję.

Według ostatnich doniesień, które podaje 
N. fr. Presse, Lee stracił w ostatniej bitwie z 
Sheridancm pod Burkersville do 20.000 ludzi w 
zabitych, raunych, jeńcach i rozprószonych^ tak, 
że pod Lynchburgiem pozostało mu zaledwie 
d ngie ty le ." Podczas gdy za nim ścigał Sheri
dan ku Burkersville, dążył Grant wzdłuż Appo- 
matoksu, a z przeciwnej strony, od KnoxviIle, 
może wkrótce na niego uderzy jeszcze Thomas. 
Cała nadzieja Południowców zatem polega je 
szcze na armii Jobnstona, liczącej około 40.000 
żołuierzy, przeciw której operuje jenerał Półno
cnych Sherman, i jak  donosi Grantowi, dość jest 
silny, aby uderzyć ua Jobnstona. Bitwa, rozstrzy
gająca losy Południa, przypadnie zatem między 
tymi dwoma około Raleigh.

Do zajęcia Ricbmondn Linkoln posuwał się 
ciągle z armią Granta i sam posyłał telegramy 
do Washingtonu i Nowego Jorku. Syn jego Ro
bert bardzo się odznaczył przy boku Granta. 
Ciekawem jest, że pnłki Północnych, które pod 
dowództwem W eitzla pierwsze wkroczyły d3 . b. 
m. do Riehmonda, składały się z murzynów.

W szystkie opisy zgodne są co do tego, że 
Lee dowodził po mistrzowsku, a armia jego po 
bohatersku się biła. Według rachuby ludzkiej 
armie Leego i Jobnstona wkrótce zostaną albo 
rozbite albo wpadną w niewolę. W edług najno
wszych doniesień, Jeffeison Davis z towarzy
szami swoimi zamyśla przez Texas przebić się do 
Meksyku. Rozbitki Południowców m ają dążyć tak
że ku rzece Missisdpi, aby tą  sam ą drogą udać 
się do Meksyku. W ashingtoński korespondent 
Gazety Aug-sourgskiej donosząc o tern, dodaje, 
że pod d. 18. marca wydał exprezydent meksy
kański Juarez okólnik, w którym  wszystkim ko
lonistom i cudzoziemcom ze Stanów Zjednoczo
nych, którzyby wstąpili w szeregi rzeczypospo- 
litej meksykańskiej (przeciw cesarstwu), stawia 
bardzo korzystne warunki, przyrzekając pienią
dze i ziemię. Szeregowi i podoficerowie m ają 
otrzymać na rękę po 1 0 0 0  piastrów, oficerowie 
do kapitana 1500, a sztabowi po 2000 dolarów. 
Gdyby się rozbitki Południowców w znaczniej 
szej sile dostali do Meksyku i podnieśli sztan
dar rzeczypospolitej, to zachwiałby się mocno 
tron cesarza Maksymiliana. Być może nawet, 
że Linkoln sam otworzy drogę Południowcom 
do Meksyku, a słowa wiceprezydenta Półno
cnych, Johnstona, wyrzeczone na m ity n g u  po
doniesieniu o zajęciu Richmondu, że prezydent 
buntownik (Daria) gdyby został schwytany, po- 
winienby dwadzieścia razy wyżej wisieć jak  
Haman, można .uważać jak o  wyskok tego nie 
bardzo trzeźwego męża stanu, który składa
ją c  przysięgę jako  wiceprezydent d. 4. marca, 
tak  był pijany, że przedstawionych mu mini
strów nie mógł rozpoznać. Zresztą w ładza wice 
prezydenta ró rn a  się prawie zern, -dopóki żyje 
prezydent.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a ry ż  d. 19. kwietnia.

(B )  Nieraz mieliśmy sposobność zwrócić u- 
wagę w aszą na brak wyższych zasad, w stosun
kach zewnętrznych państw europejskich. Dyplo
macja tern zręczniejszą się zowie, im lepiej p la
ny swoje ukryć potrafi. Praw ie każde państwo 
zawidzi drugiem u; jedną ręką stara  się o przy
mierze, a drugą je  podkopuje. Jest to zasmuca
jący  widok W tej dwuznaczności, nieszczerośei, 
że tak się wyrazim y ehytrości dyplomatycznej, 
na pierwszem stoi miejscu Moskwa.

I ta  zręczność nie jes t dzisiejsza. Już Iwan 
Groźny pokazał co może chytrość i obłuda, k ie 
dy oszukując papieża, potrafił ocalić Moskwę i 
zniszczyć tryumfy Batorego. Napoleon, ten nie 
pospolity znawca ludzi, nazyw ał cara Aleksan
dra I. najpiękniejszym  i najebytrzejszy m z Gre 
ków. T a chytrość i ta zręczność tradycyjna wi 
docznie się dziś objawia. Przekonać się o tem 
możemy i w Rzymie i w Paryżu.

Na tysiące egzemplarzy Moskwa rozrzuca 
u siebie, upow szechnia, zaszczepia w sercach 
Indu nienawiść do papieża, którego nazywa szy 
zmatykiem, popem Rzym u; nazywa katolików 
odszczepieńcam i, co wierzą w papieża nie w 
Chrystusa, co się modlą do Ignacego Lojoli, k ró 
la oszustów, fałszerzy, morderców, królobójców, 
—- i w tej samej chwili am basador moskiewski 
w Rzymie zapewnia, że car panujący życzy so
bie połączyć kościół grecki z rzymskim, i uznać 
papieża za głowę połączonych religij. I są j e 
zuici, co temu w ie rz ą !

W Paryżu ile to ofiar, ile zabiegów, ile zło
ta, ile pięknych kobiet Moskwa poświęciła, abjr 
przekonać panującego cesa rza , że Moskwa i 
F rancja powinny iść razem. Na wszystkie tony 
pow tarzają moskiewscy a je n c i: „Jedynie w sp ra
wie polskiej się różnimy, we wszystkich innych 
kw estjach wspólny mamy interes." Oczarowany 
ks. Morny nazywał Moskwę najdemokratyczniej 
szem państwem na ziemi. Inni zapewniali, że 
car Aleksander nwielbia Napoleona. Mógłby 
przeto kto sądzić, że w tych objawach jes t coś 
szczerego i że istotnie Moskwa chce zawrzeć 
serdeczny sojusz z Paryżem.

Odczytujemy, co Moskwa drukuje w Anglii 
W pośrednictwem ks. Dołgornkiego. Nie bierz
my tego objawienia za pojedyńczą pracę. Am
basadorowie, najznakomitsze osoby, podąją wia
domości, opowiadają anegdoty i składają się na 
pamflet, napisany jadem i żółcią.

Pen zachwalony w salonach paryzkich ce
sarz, co ustalił porządek, co we wszystkiem zna
lazł pochwały cara, jest to według niego oszust, 
fałszerz, morderca, co Francję spodlił, poniżył i 
w błocie pogrąży ł; senat składa się z szulerów, 
oszustów i najemnych siepaezów ; Morny, Moc- 
ąnard, Persigny, to szalbierze co się zbogacili 
grą, zdzierstwem. Jenerałowie, co się ogłosili za 
cesarzem, to szubrawcy, którym  groziło więzie
nie za kradzież lub nadużycia! Cała galerja o- 
taczająca cesarza, tak  tam opisana, odmalowa
na, że idąc do zamku cesarskiego po przeczy
taniu dwóch tomów, ogłoszonych przez księcia 
Dołgornkiego, gotów jesteś  trzym ać chustkę w 
kieszeni, z obawy, aby ci je j jaki Cartouche 
nie u k rad ł.  - —

Czy nie uderza ta dwuznaczność ? Są lu
dzie co podziwiają tę zręczność i pod nieba ją  
wynoszą. „Widzicie, mówią, jak ich  Moskwa ma 
zręcznych dyplomatów. W Rzymie panuje am 
basador moskiewski. Gdy zagrożonemu księciu, 
dziś cesarzowi Napoleonowi, papież kszał był 
wyjechać, ojciec jego udał się ao am basadora 
petersbnrgskiego, i papież cofnął rozkaz na jego 
wysokie wstawienie." ' --

Moskwa stara ła  się c przyjaźń Ludwika 
Filipa, a  daw ała pensję członkom rodziny Bo- 
napartego. Dziś zapomocą księcia Morny praco
w ała nad sojuszem z F ra n c ją , a zapomocą 
księcia Dołgornkiego obrzuca błotem i cesarza 
i naród francuzki, co dakiego oszusta, łgarza, 
krzywoprzysięzce, zdrajcę, mordercę, na tronie 
utrzymuje.

Niech inni podziwiają zręczność gabinetu 
petersburgskiego, eo umie jedną ręką ujmować 
jezuitów a drugą ieh ch łostać; co za pomocą 
jednych przyciąga Francję a za pomocą dru
gich ją  podburza ; my nie podzielamy tego u- 
wielbienia, i mamy najpewniejsze przekonanie, 
że przyjdzie czas, w którym te wszystkie kru
czki odkryte zostaną, i zwrócą się przeciw pań 
stwu, które ich używa.

Rozprawy co do adresu zakończone zosta
ły mową pana Ronhera. Konwencja z d. 15. 
września bliżej została w yjaśnioną; głos mini
stra, który był tłumaczem myśli rządowej, wi- 
doeznie zapewniał, że Rzym pozopfanie stolicą 
apostolską.

Pozwólcie mi przypomnieć, że zaraz po o- 
głoszenin konwencji, kiedy prawie wszystkie 
pisma utrzym ywały, że Florencja jes t drogą do 
Rzymu, my nip poszli za tym odgłosem i utrzy
mywaliśmy, że Francji interes nakazuje, aby 
Rzym został w ręku papieża i że konwencja co 
do słowa wykonaną zostanie.

K r o n i k a .
— P ro c es  o osznstw o . (Ciąg dalszy). Pozawczo- 

raj po południu ciągnęła się dalej ostateczna rozprawą, 
w procesie przeciw Augustowi Przemysławowi K u rk o
w ieżow i. Oskarżony wchodząc do Izby sądowej oświad 
cza, ie  jest osłabiony, na zapewnienie jednak, że roz
prawa długo nie potrwa, odpowiada na dalsze pytania. 
Następuje przesłuchanie subjektów pana Dworskiego 
Józefa Mittiga i Franciszka Smolińskiego. Ustęp teu 
rozprawy nie jeBt ciekawy. Oskarżony usiłuje wykazać 
sprzeczność w zeznaniach świadków, obstaje upornie 
przy twierdzeniu, że za towary zapłacił i wyraża się 
między innemi, że spodziewa się bezstronności od sądu 
i dla tego nie zaprosił obrońcy.

Dalej przesłnehuje sąd panią Wiktorję B. Zeznania 
jej opiewają tak samo, jak w akcie oskarżenia. Między 
innemi dotyka przesłuchanie p. Wiktorji B. chrztu jej 
syna przez oskarżonego, i odprawionej przez tegoż su
my w wołoskiej cerkwi.

P r e z .  do obżałowanego: Czyś pan mówił do tej 
pani o nieboszczyku metropolicie ?

O s k. Tak jest. Mówiłem, żem został zaproszony 
do metropolity i na mszę do św. Jura.

P r e z e s :  Kto pana zaprosił ?
O o k . : Nie mogę tego powiedzieć. Wychodząc po 

powinszowaniu od metropolity, zastałem w przedpokoju 
jakiegoś księdza, który rai powiedział: „Jeho Prewo- 
schoditelstwo żełaje sobi, abyśte buły z służbou bo
zon w chrami światom.-*

P r e z e s  : Byłeś pan na obiedzie u metropolity?
O s k a r ż o n y :  Nie byłem.
P r e z e s :  Miałeś pan mszę?
Os k.  Miałem w  w o ł o s k i e j  cerkwi, (Śmiech mię

dzy publicznością). -  •
P r e z .  Mówią, żeś pa u nawet chrzcił.
Os k . :  Tak jest, (Śmiech.) zeznałem to już poprzóa. 

Pani B. prosiła mnie abym Ochrzcił jej syna, który ty l
ko z wody był ochrzczony. W idziałem  się spowodowa
nym , zadosyć nczynić jej żądaniu.

P r . : Jakże to pan uczyniłeś ?
O s k . :  P osłałem  do wołoskiej cerkwi po stu łę  i 

ewanielję i ochrzciłem .
P r . :  Więc chrzciny były podiug ry tuału?
Os k . :  Podług rytuału.
Oo do wyłudzonego napoleondora nie przypomina 

sobie oskarżony, co znim zrobił, zdaje mu się, że po 
łożył na komodzie między filiżankami, być może, ie  go 
wziął potem z sobą. Zresztą zgadza się na zeznania 
pani 8- i wynurza żal, że z jego powodu doznała nie-- 
przyjemności i stawić się musi przed sąd.
-p Tu robj się obżsłowanemu słabo. Zażywa lekar

stwo i Powiada, że jak ludzi tylko potrzeba zmusiła, 
p r z e k u ć  żelazo w sztylet, tak i on tylko zmuszony nad
użył swych zdolności.

Syn pani Wiktorji 3» mówi między innemi, że na 
mszy.mianej przez oskarżonego, byl obecny ów chłopiec 
przez niego ochrzczony, któremu czytał nad głową e- 
wanielję. j at 0 gościowi j mniemanemu doktorowi teo
logią śpiewano obżałowanemu po mszy w wołoskiej cer- 
wi uMnohaja lita“ . -f-

0 skarżony tłumaczy się dalej, ie  w 'miejsce z a b r a 
nej sutanny i napoleonadora zostawił swe własne rze- 
ćzy jeszcze znaczniejszej wartości, jak u. p. surdut zi
mowy, który kupił na zarwanicy za 30 kilka złr.

Z a s t ę p c ą  p r o k u r . :  Zkąd pan miałeś na to pie
niądze?

O s k a r ż o n y  (z urazą): To dziwne pytanie, bar
dzo dziwne.

Zastępca prokuratora pyta go dale j, obżalowany 
przechodzi od zapytań na inny temat. 1 *-

■ Z a s t ę p c a  p r o k u r . : ‘ Pan nie chcesz oupewiauac 
na pytania.

Os k . :  Bo j a  przystępuję do rzeczy, (śmiech na ga- „ 
^rji) Pieniądze miałem poczęści za nauczycielstwo, po 
części od moich lwowskich przy-jaeiól. 

p  r- . Kto są ci przyjaciele ? - 
^ s k ; Choćbym powiedział ich nazwiska, sąd ich 

z pewnością n;e znajdzie (śmiech). ”  ~
..astępuje spi.gwa Agnieszki Kuziów.
O s e j  Agnieszki Kuziów wziąłem rzeczy po 

jej mf zU’ za CJ jej wypłacałem powoli. Byłem' w Ka- 
pnowicaet nauczycieJem wiejskim, żebraniną wiejską 
nazywać można tę dotacjo nauczycielską. — Gromada 
składa nieregularnie po 30 Iub 40 cent. z czego pro 
wadzić trzeba rejestr. Wybierałem moją pensję wykap 
kami i wykapkami płaciłem tcj; Agnieszcze k , ,  która 
pewnie nie z własnej woli z namowy Ks. J. Nehre
beckiego mnie oskarża.

P r . :  Pod jakiem  imieniem byłeś pan w K jpnow i- 
cnch?

O s k . : Pod imieniem Antoni Zawadowski.' Ż 
P r e z e s  zapytuje oskarżonego, czemu Agnieszkę 

K. zwodził zapisem domu w rrzem yśiu j odczytuje ten 
zapis. — Opiewa on na dom z ogrodem p0(j nren, 53 

„summ: repartitionisr 1484 i zawiera oytaty §3 . 
liter % ,,księgi nstaw mieszczańskich" i Reichs»-esetz- 
blattu" '

Oskarżony przyznaje się, że zapis teu sporządził, 
uczynić to miał jednak tylko dla te g o , aby och.onić 
Agnieszkę K. od licytacji bydła, która jej groziła ze 
strony gromady. “

P r . :  Czemuż pan uciekłeś"z*Kupnowic?
O s k . :  Ja  nie uciekłem przed Agnieszką K. Kiedy 

starałem się o nauczycielstwo w Knpnowicach, odwo
łałem się przed ks. Nehrebeckim do ko. kanonika Mali
nowskiego, który mnie miał znać. Gdy ks. Nehrebecki 
mówił raz do mnie, że cały naród Błowiański będzie 
pod książętami rusnimi, a ja mu w tem oponowałem, 
wówczas poróżniliśmy się. Ks. Nehrebecki pojechał do 
Lwowa i mówił tu o mnie z ks. Malinowskim, który 
oczywiście nic O mojej osobie nie wiedział. Musiałem 
więc uciekać. ~  . ... &■!—

Na wczorajszem posiedzeniu rannem przesłuchiwał 
sąd Agnieszkę Kuziów. Opowiada ona rzeczy, znane
już z aktu oskarżenia i mówi, ,,że jej winszowała przy
szłego męża cała gmina, która duże obserwowała w 0- 
skarzonym „kamieniczuego pana"- Zresztą i sam ksiądz 
proboszcz z Kupnowie Julian N. polecił go w cerkwi 
całej gromadzie. Tłumaczenie się oskarżonego, że spo
rządził zapis w celu ochronienia Agnieszki K. od licy
tacji jest fałszem, bo wówczas nic jej podobnego nie gro
ziło. Oskarżony nie zapłacił jej nic za ubiór po męże
oprócz 20 ctów, ‘ “ 1 - - --

Os k .  Prżyznajflie Agnieszko prawdę ! To nie jest 
słuszność. Dalej mówi oskarżony, że do zeznania pode 
bnego namówił Agnieszkę K jego nieprzyjaciel osobi
sty  ks. Julian N., który zdaniem jego wywiera demo
niczny wpływ na całą gromadę. Skaizy się dalej oska
rżony na swój los nauczycielski; nie miał on nieraz co 
jeść, a gdy go „kiedy podobało się księdzu proboszczo
wi zaprosić na objad, to więcej było na nim ruskich 
przechwałek, niż cały objad był w art.1

Następują odczyty zeznań świadków podpisanych ua 
intereyzie, księdza J . Nehreb. i noty policyjnej. Oska 
rzony oświadcza, że czując się słabym nie może się da
lej bronić i żąda wyznaczenia obrońcy. Zwraca się na
wet do publiczności, prosząc aby go kto z „panów pra- 
wistów wyszedł bronić." Sąd ndaje się na ustęp i od
rzuca prośbę obżałowauego, gdyż w połowie rozprawy 
niepodobna już wzywać obrońcy, kiedy go w początku 
nie chciał oskarżony, który zdaniem lekarza posiada do
stateczne siły ao o d p o w i a d a n i a  na sądowne zapytania, 

Następuje z kolei znana już sprawa kąiędza Bazy 
lego My kitki z Podbereża- Oskarżony tak ją  przedsta
wić usiłn je: i  -  -  —

— Mając wyjeżdżać z Kupnowie pisałem do as. Ba- 
zyljaua Włodzimierza Terleckiego du Hoszowa, wynu
rzając mą boleść, żem w roku 1861 „stał przeciw księ 
dzu metropolicie Jachimowiczowi i obiecując za to prze 
prosić." Na to otrzymałem odpowiedź, abym zaraz d(_ 
Hoszowa przyjeżdżał a ks. Terlecki wstawi się *a mn< 
do metropolity. Tymczasem przybywszy do HoszowS 
O. Terleckiego nie zastałem. - Gdy mnie pytano o ee> 
przybycia, nie mogłem zasłonić się tematem fiiozofi 
cznym albo teologicznym, buby mi nie uwierzono, an 
też właściwym celem podróży, bo był nieprzystępny 
pytającym, musiałem więc wydawać się za Bilińskiego 
profesora. Niebawem przyjechał ksiądz Terlecki ihaza! 
wyjeżdżać mi do Lwowa. Wysiał mię z ks. Markiem Ł 
i z listem rekomendacyjnym do ks. Mykitki w Podbe 
reżu, który w skutek porozumienia z O. Terleckim dal 
mi w trzech częściach razem 16 złr.‘ 0 telegramie ża 
dnym ani o kamienicach nic nie wie OBkarzony. Utrzj 
rauje, że wyjeżdżając z Podbereża, mówił wyraźnie, w 1 
jedzie do Lwowa. Płaszcz, który mu dano na drogf ! 
niewart był nic. Z panną Joanną córką ks. M. nigdy sif 
żenić nie myślał. Zresztą przed księdzem Mykitką oska 
rzony uic nie zmyślał, bo tenże znał lepiej jego sytuacji _ 
niż on sam.

Na czwartem posiedzeniu zapytuje pan radca Wił 
leratorf oskarżonego, ile miał pieniędzy przybywszy d< 
Lwowa, Oskarżony wylicza je • zeznaje, żeod kapelani 
ks. metropolity Jachimowic*® otrzymał 60 złr. Radze* 
Willerstorff czyni uwagi, ż0 m' mo to pieniądze te nif 
wystarczały p o  o p ę d z e n i u  wydatków na zapłacenie p, 
Dworskiego, o które® to zapłaceniu obżalowany ciągli 
zapewnia. Oskarżony dodaje, że sprzedał jakieś rzecz) 
w Samborze za 6—8 złr.

Z. prok. P- Kriegseisen: Czemuś pan pierwej nif_ 
wspominał o Ẑ r> kapelana ?

O ak.: Chciałem to wyminąć.
Gdy ®u prokuratoria po dalszych pytaniacn czyn 

wyrzut, że wymjja odpowiedzi, odpowiada oskarżony 
To właśnie był Cel mój.

P r o k . -  Fan tłumaczysz się biahemi wybiegami 
Os k . :  (Podniesionym głosem.) N;c, to nie błahe „nadef 
nie błahe."

Przywołany św iadek  ks, Bazyli Mykitka opowiada 
że w styczniu przyjechał do niego bazyljauiu O. Marel 
tąkiewicz z nieznajomym człowiekiem, porządnie ubrać 
nym i powiedział mu na stronie, że to jest niejaki Bi1 
liński, profesor gimnazjalny, który chcąc wstąpić di 
klasztoru, czeka na jakieś alegatayw Hoszowie. Gdy kś 
Łąkiewiez odjeżdżał, oświadczył ów Biliński, że eho< 
zanocować u ks. Mykitki, czego tenże ze względu n1
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gościnność nic mógł odmówić. Na drngi dzień przy 
śniadaniu opowiadał mniemany Bilińjki, że by przez 
aługi czas, i jest profesorem przy gimnazjnm domini- 
kańskiem we Lwowie, i że oduowna odpowiedz panny,
0 którą się starał, powoduje go do wstąpienia do klaszto
ru. Poteir opowiadał, że posiada 2 kamienice we Ewo wre
1 P-zemy siu. Następnie oddalił się do hoszowa i wkrótce 
powrócił, mówiąc, że się chce żenić z córkąLj. Mykitki i że 
w tym celu przywiezie z sobą ze Lwowa dyplom profe
sorski, iutabulację m aj^ttu i inne alegata. Pod pozo
rem, że musi telegrafować dc ks. kanonika Malinowskie 
go, aby mu przysłał 50u złr. z czynszu z „ego kamie
nicy, wyłudził 16 złr. od ks. My kitki, i wyjechał wraz z 
jego cćrkauą ą,, stry ja , gdzję. .zniknął z pożyczonym ża
kiem. r

Prezyaent odczytuje oryginał lokata teltgr»mowe- 
pisany ręką Kurkowicza.
Telogrąjn ten opiewa mmej więcej: „Herrn Alfred 

Dąbrowski, Advokat Lepberg , Stadt, Halitscher Gasse, 
23. Janner 1. J  Ich habe om Bewilligung zur \ufnahme 
in aen Basilianerordtn geschrieben.“... Słowa te są prze 
kreślone i dalej następuje telegram do k a .  kanonika Ma
linowskiego, ponumerowany wediug ilości słów: ....„Ich 
habe die I  andesgerichts - StattLalterei um Entlassnng 
vom Schulwescn ersucht und bin pach Hoszów gefah- 
ren, um den Priester Wl. T e r l e c k i  nm Ratn zu fragen. 
Werde wifcder nach Iem berg zuruckkohren , um meinen^ 
Dienst .wiader antretten. Aber will auch heiraihen. 
Wolleń "sie den Mochnacki rufen und schicken sie mir 
m.rtelst Telegrafen Kassa 500 Gulden weil ich bedarf. 
E r soli ins Magistrat gehen und mir Burgcrreeht nohien, 

Pr. Czy to pański charakter;! — " Iw r
O sk. Ja tego nie pisałem,
Radca W illerstorf posela po manuskrypt dramatu 

w niemieckim ję zy k u , pisany przez Kurkowicza po- 
pobno pod tytnłem  „Mohamcds FIncht.“ Manuskrypt 
ten i telegram pisany jest jedną i tąsam ą ręką. Potwier
dza to także znawca sądowy p. Meichert.

Prokurator odczytuje ustęp z śledczego protokołu, 
gazie Kurkowicz przyznał, iż telegram ten p isa ł.' ~ 

Os k .  P rzyznaję, ze pisałem. Zapomniałem o tern 
chwilowo.

Ponieważ oskarżony odwołuje się ciągle ao ks. w . 
Terleckiego, od którego owe 16 złr. ks. Mykitki pocho
dzić miały, więc sąd zapytuje ks. Mykitkę, czy Terlec
ki znał Kurkowicza. Ks. My kitka zaprzecza. Oskarżony 
występuje zacięcie przeciw zeznaniom ks. Mykitki, usi- 
hijąc nporneml wybiegami osłabić jego słowa. Zarzuca 
nawet świadkowi, że depce religię świętą i narusza ka
płańską godność; tu  wiceprezydent napomina go suro
wo. O żaku, pożyczonym od ks Mykitki, twierdzi Kui 
kowicz, że wart był 40 cnt., „a gdyby wziąć sk r u p u  - 
M nie, nawet i nie ty le ." (Śmiech.)

NaUępuje fakt wyłudzenia 30 złr. od p. Franciszka 
•i Sanniki.

O sk. O ten wypadek nikt mnie nie skarżył, zezna
łam go sam, proszę więc, aby wysoki sąd od niego od
stąp ił. “

”  Pytany, jak się rzecz miata, opowiada Kurkowicz, że 
się przedstawił p. Smolce jako doktoraud teologii i prosił 
go o protekcję u patronów. P. Smolka dał mu 30 złr., ale 

^oskarżony nie przyszedł był po pieniądze sie po protek 
cj_ Lhulał się dostać do Kraków?, gdzie miał pracować
w ledakoji „Czasu0 przy fejietonie.  --------- --------

Kul k o  win: w zeznaniu Um plącze się ciągle, tłuma
cząc słabą pamięcią i rozmaicie rzeoz przedstawiając. 
O d c z y t a n e  z e z n a n i e  p. F r a n c i s z k i  S mol  k  i , opowie 
da między innem'i *6 Kurkowicz przedstawiwszy się jako 
p r o f e s o r  teologii, z a c h o w a ł  się tak, że trzeba było uwie
rzyć w autentyczność tego tytułu. Zresztą p, Fr. Smolka 
nie przypomina sobie dokładnie całego zajści i i zrzeka 
się sw-j szkody.

W sprawie ks„ Kuczki i Olcyogiera składa Kurkowicz 
bardzo zawite, niejasne i poplątane zeznania, odwołując 

c.ągle do jakicbu trzech panów, którzy mu aali orygi

nał owej legitymacji „wydziału gal. krajowego do zacią
gania pożyczki narodowej.11 Z oryginału tego sporządzić 
mial Kurkowicz kopię. Oskarżony zdobywj się na rozma
ite wybiegi bez iadu i składu. Prezydent odczytuje tę 
plenipotencję, k.órą się Kurkowicz przed ks. L u d w i 
k i e m R u c z k ą  i L e o p o l d e m  O l c y n g i e r e m  wy- 
kazywal. Opiewa ona dosłownie:

„Szanowni obywatele i kapłani rodacy 1 Wydział Kra
jowy galicyjski odebrał od czcigodnego kapłana zagonu 
bazyliańskiego, Michała Gozdawy Syczewskiego przysięgę 
Da wierność i wytrwanie w dobrem aż do ukończenia 
dzieła, i upoważnia Ugcż do działania w imię ojczyzny, 
..ailając mu władzę zbierania p o d a t k ó w  d|a ojczyzny, do 
zaciągania dtugu w imieniu ojczyzny- Uprasza się rodaków 
w  imieniu ojczyzny, aby wyż wymienionemu kaptanowi 
Syczewskiemu pomocnymi byli, kwity dłużne i weksle 
akceptowali, klóre w wydziale głównym gal, i fla dobrach 
moich wypłacane będą. Wydział krajowy. Dala. Książę 
Auam Sapieha."

Oskarżony mówi w swem bezładnem t ł u m a c z e n i u ,  że 
jechał właśnie do „p. D o b r z a ń s k ie g o ,  redaktora Czasu", i 
pok.zywał legitymację tę nie w celu wyłudzenia pienię
dzy, lecz aby się poradzić ks. Ruczt, i Olcyngiera, c o  z 
nią ma robić. Panowie, którzy midli jej oryginał, jechali 
tym samym pociągiem, a gdy j®8° fre®ztowaac w Jarosła
wiu, oni odjechali dalej.
r  Sąd przesłuchuje jeszcze Iwana F. wieśniaka z K a

prowie, którego Kurkowicz, uciekając ztamtąd, nająt do 
Sambora. W Samoorze dat mu zawiniątko niby ,,f bardzo 
drogiemi rzeczami koscieloemi1, Zamówił w oberży obiaa 
aa 5 osób, a tymczasem znikł Iwan F. czekał przez dni 
trzy, strzegąc o głodzie z wielką gorliwością drogiego za
winiątka, w klóre.n, gdy je późniąj otworzono, znsjJowa- 
ły się azmaly brudnej L>lizny.

Prezes zapowiada na poniedziałek dalszy ciąg roz
prawy. Najpierw odozytane będą pisemne zeznania ks. Lu
d w i k a  Ruczf ci ,  ka. L e o p o l d a  O l c y n g i e r a  i '  
W ł a d y s ł a w a  księcia S a n g u s z k i .

Budow a w ie lk ie j sa li w e  L w ow ie. Tutejsze 
miejskie towarzystwo strzeleckie odbyło wczoraj posic- ' 
dzenie. Głównym przedm.oiem obrad był od dawna po
wzięty zamiar przebudowania sali strzeleckiej. W ca- i 
łym Lwowie nie ma luduośei i potrzebom miasta odpo- I 
wiedciej sali. Niema ani gJzic odbywać posiedzeń roz 
maitych stow arzyszeń, ani zgromadzeń wyborczych, | 
ani koncertów. I sala ratuszowa i teatralna, i teraźniej
sza strzelecka wystarczają zaledwie dla miasta, liczą
cego kilkanaście tysięcy ludności. Towarzystwo strze
leckie zamierza wielką na 20ób osób wybudować salę, 
w miejscu teraźniejszej.

Na wczorajszem posiedzeniu wyorano koiniiei z 10 
czronków, który ma się zająć z a w e z w a n i e m  budowni
czych do podań planów i kosztorysów, przejrzcuiem 
tychże i ocenieniem. Również m.t komitet zająć się ob
m y ś l e n i e m  ś r o d k ó w  pieniężnych do wykonania budowy 
potrzebnych. Towarzystwo liczy, iż rada miejska przy 
czyni się pewną kwotą, dla ogólnej potrzeby użytecz
ności cali wielkiej, a resztę dopużyczyć m a z kasy o- 
szczędnosci. Komitet dziesięcin ma na majowem zgro
madzeniu Towarzystwa przedłożyć swe wnioski do o- 
statecznej uchwały.

K om arno  20. k w ie tn ia .
(E.) M czorn spotkało nasze miasto Komarno 

wielkie nieszczęście, zgorzało bowiem 9 domów (należą
cych ao 19 właścicieli) i 6 domów chrześciańskich. War
tość tych wynosi do 80«0 ah ., straconych zaś rueho- 
muśui wartuść 5.000 złr., a że nominalnie wszyscy tak 
biedni, że nawet na utrzymanie pierwo*e im Die zosta
ło, możeby można zakcłatać o otworzenie subskrypcji 
dla tych biednych. , .  _

T E A T R  P O L S K I D ziś: Jerzy Lubomirski, dra
mat w 5 aktach, przez Józefa Szujskiego. Dramatu tego 
dotąd grać nie pozwolono, dopiero za udaniem się dy
rekcji teatru do J. E s. namiestnika, zezwolił tenże na 
jego przedstawienie.

Ostątnie wiadomości.
P a i y ż d. 21. k  w i e t n i a. Vegezzi po

wiózł do Rzyuiu odpowiedź króla W iktora Em a
nuela (na lud papieża w sprawie religii i bisku
pów ; p. r.), opatrzony od króla w osobne in
strukcje Vegez.ii je s t przeciwniKiem papizmu. 
Pożyczka m eksykańska idzie nadspodziewanie 
pomyślnie.

P a r y ż  d. 2 1 . k w i e t n i a .  Lavalette w y
dał okóiniR dc orefektów, zalecając im szcze
gólną troskliwość w załatwianiu drobnych spraw 
administracyjnych. —- Podróż cesarza do Algie
ru ma potrwać 2 0  — 25 d u i; mówią o urządze
niu osobnego paLstwa kabylskiego na w ybrze
żach pod naczelnictwem Abdeikadera. W Me 
ksykn korpus juarystow ski Negretego pokazał 
się w Simloa. Eazame zamierzył wyruszyć nań 
przed upływom kwietnia. Opozycja duchowień
stw a w Meksyka wzmaga się.

Z Nizzy donoszą, że wczoraj miał tam  przy 
być car Aleksander. Carewicz następca tronu 
w padł w deiirum, zapalenie mózgu coraz w ię
cej się wzmagało, puls bił powolniej. Lekarze 
wątpili o jego życiu. Wczoraj miel1 przybyć do 
Nizzy dr. Oppulzer, lekarz wiedeński, dr. Piro- 
gów, były kurator kijowskiego uniwersytetu i 
kilku innych lekarzy najsławniejszych. * P o zł 
ot ezor aj cai przejeżdżał przez Paryż, jadąc do 
Nizzy, widział się z cesarzem Napoleonem, któ
ry go oczekiwał na dworcu północnej kolei że
laznej. Do Nizzy przybyła także księżna Lcucn- 
tenbergska i młodszy brat n astęp cy ‘tronu. N a
gła ta  choroba i niebezpieczeństwo życia na
stępcy tronu, pomięszała wszystkie plany podró
ży cara i carowej, i kto wic czy nie zmieni lub 
nie odwlecze zjazdy monarchów, któro znowu i 
tego roku miały odbyć się w Kisslngen i w 
Karlsbadzie.

Z Anglii donoszą o wyjezdzie fcróia belgij
skiego. Nie małe wrażenie spraw iają olbrzymie 
budowy okrętów , zarządzone przez angielską 
admiralicję. Pancerniki, wojenne parowce i kor 
wety najrozmaitszego rodzaju i podług najnow 
szych systemów rozpoczęto już budować !

Przesilenie polityczne w Hiszpanii staje się 
z dniem każdym  groźniejszym. Faryzkie kore
spondencje utrzym ają że reprezentant hiszpań
skiego rządu na dworze francuzkim obawia się, 
aby lada dzień nie otrzymał wiadomości o w y
buchu powszechnej rewolucji i ucieczce królo
wej, k tóra przed niewielu tygodniami darowała 
największą część dóbr koronnych i od Indu od- 
b ietała najpatryotyczm ejaze hołdy } owacje.

Cała rada municypalna m adrycka niechcia- 
ła  z powodu „żałoby narodowej" być na uroczy
stościach W ielkiego tygodnia i na walkach by 
Rów. Zdaniem je j chwila je s t za poważną na 
takie „grzyska. W zachowaniu się takiem pom a
ga komunalnym władzom „deputacja prowincjo
nalna", korporacja ziożona z wyborów, która 
umiej więcej posiada podobne praw a ja k  rady 
departam entalne we Francji. Dwadzieścia dzien
ników postępowych i demokratycznych, które 
równocześnie zebrały 1 0 . 0 0 0  reatów na rzecz 
rannych w znanych wypadkacb ulicznych ogła
szają protest przeciw środkom , zarządzonym 
przez rząd w nocy <1 10. kw ietnia. Protest 
ten w yraża się między inuemi :

„Niewinna krew popłynęła ulicami stolicy, 
popłynęła w ch w ili, kiedy żadna partja  nie 
chwytała za broń, kiedy ludność sic nie bunto
wała i buntować się n;e zam yślała; popłynęła,

kiedy zaszły p ew n e mankosiacje, k tóre według 
praw  karnych nie stanowią ns wet przestępstw a 
a z pewnością rządu nie upoważniły, sankcjo
nować tak i gw ałtow ny n ap ęd , kióry mnóstwo 
ofiar kosztował. To wystąpienie ajentów rządo
wych i rządu samego- sprzeciwiające się tak  
bardzo literze i dachowi naszego cywilnego j  
kryminalnego praw odaw stw a, zasługuje na E»j- 
snrowszą naganę. Sądzim y, że protest ten jest 
najzupełniejszym wyrazem  powszechnego nie
zadowolenia."

Parlam ent włoski rozpoczął rozpraw y nad 
zniesieniem religijnych ko rporicy j. Ministerstwo
złagodziło potrosze wnioSPK dotyczącej komi
sji. W edług Italie klasztory bęcą zr-esione, a 
dobra ich dostaną się rządów.. W krótce rozpo
cznie się ich sprzedaż. Członkowie zniesionych 
klasztorów otrzym aliby pensje od 150 do 600 
franków. Zakonnice będą zapewne do w spólne
go przebyw ania upoważnione Poprawki rząd o 
we Latrafily na  gorący opór Izby. Mmisfro ./ie  
bronili swych poprawek, wykazując, że gdyby 
projekt ustaw y bez zmiany przyjęte, rozwiąza
nie kwestjf doznałoby tem samem długiej zw loki.

Doniesienie urzędowej Prager Zlg., że Au- 
strja ustąpiła Prusom w oprawie o zatokę Kielu nie 
spraw dza się. Kieler Z tg . z d. 21. ogłasza p i
smo rządu sztezwicko-holsztyńskiego, którem cofa 
rozporządzeni! swoje z d 8 . b. m., wydane do 
magistratu kieleckiego w sprawie przygotowań 
dla piuskiej m arynarki, a to w skutek protestu 
i osobiste, bytności komisarza an.strjaekiego, Ko
misarz pc wolał się na to, że rozporządzenie by- 
io w ydane Dez iego wiedzy. Bresl. Zcg. podaje 
następujący telegram z Berlina: „Słychać, żew  
tych dniach odeszła do W iednia odpowiidz pru- 
skf w spraw ’ 6  pruskich zakładów m arynarskich 
w Kielu. Prusy w ynurzają swoje zdziwienie nad 
załobam. Austrji, podnosząc że w yzyskanie na 
turalnych korzyść:' kraju (księztw) dla m arynar
ki i t. p przez obu obecnych panów kraju jest 
rzeczą naturalną. Wolne to samo czynić Austrji, 
k tóra już i taK uznała m aryraruk’e pretensje 
Prus, i swoją załogę powiększyć może." D. 20. 
miały otrzym ać okręta pruskie w Kielc rozkaz 
opuszczenia w trzech dniach portu. Austrjacka 
korweta „Frydryk" ma z (reestemuutle odpłynąć 
do Kielu. !

Z Berlina donoszą d. 21 bm., że w łonie 
ministerjam wybuchły spory z powodu księstw, 
a mianowicie o zwołanie stanów sziezwm ki hol
sztyńskich.

Dnia 21. b. m. skończyły aif rozprawy w 
berlińskim sądzie s ta n u ; wyrok ma być ogło
szony d. 28. ;

W ieaeńsk. korespondent do Gr. T. ntrzymc 
je  według dobrego ź ró d ła , że po części w 
skutek publikacji artykułu De&ka w Nuplo „fr 
wysokich Kołacn n as tą iił zupełny zwrot w zs 
patryw aniu się na sposób rozwiązania kwestji 
węgierskiej, in icjatyw a wyjść ma wprost cd  tro
nu, a z Deakiem rozpocząć się m ają bezpo
średnie układy w kwestjach przedwstępnych.

Z tej przyczyny pow ołany zostsł we 
środę uamicstuik hr. P allfy  do W iedn ia . Że do 
tych układów n ie  będzie wzywany p Schmer- 
■ing. zdąje się  nie ulegać wątpliwości, nie mo
żna bowiem zaprzeczyć, że ten wysoce uzdol
niony mąż stanu, nie m a w W ęgrzech żadnej 
sym ęatji, dla tego też w ątpią słusznie, aby Deak 
znosił się bezpośrednio z ministrem stanu."

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

S p raw n  d w o rc a  k o le i b ro d zk ie j w e 
L w ow ie. Sprawozdanie p. Jr. Rśjak.ego 
z odbytej do Wiednia depULaeji opiewa dalej: 

„Z wielką uprzejmością przyjął nas 
Jego Eksc. pan mini iter spraw zewnętrz
nych, hrania'Mensdorff, który mimo zapo
wiedzianej u >iego koniereucji pp, ministró.r 
wszysiKO na bot odkładając, w tej chwili 
udzielił nam posłuchania a wysłuchawszy 
naszą prośbę i wyrozumiawszy naszą spra
wę, otwarcii uznał jej słuszność i takową 
ze swej strony stanowczo popierać przy
rzekł, a przyznać muszę, iż p hrabia Mens- 
dorff dał nam oznaki tak szczerej życzliwo
ści, zesmy go pożegnali pod najmilszem wra
żeniem, przejęci uczuciem zadowolenia i w 
tem przekonaniu, iż w byłym namiestniku

2 ! J o  o ^ d o w n ik lflprawy naszej najiyCZliW~ 
myliśmy także n p. zastępcy prezesa 

rady administracyjnej kolej „alicyjajkiej ks. 
Karola Jabłonowskiego, ktury przyrzekł 
i,am swą pomoc, byliśmy u p> LanBa n p, 
radcy ministerialnego Herzą, któremu nie- 
**stawszy go, zostawiłem kartę wizytową, 
dość żeśmy nie pominę** nikogo, 0 którym 
B%dzić mogliśmy, iś będzie miał nDZiaj w 
aPrawie naszej i na takową beaZlB . 
wPjyw jaki wywierać. Jego E k t;. pan 
"•Ster stanu nie był wówcza 1 w Wiedum, 
n‘e m°gliśmy więc mieć u niego posłueba- 
nia, posłuchanie zaś u JeBo I K“c i>ana mi- 

,w“iny, uw aiułr deputacja za^ lóso-
y<Sna Później; powzięła ona wszak- 

mtaS?044 ze źródła wiarygodueeo, u
“  ' e'  frojny dla miasta Lwoffa J f

d0. ‘ „ .rt..P,Osobi°ny, że nuar owicie podniósł 
?t!/ “ BPr sobnoaci tę okoliczuosę,

„T.niriim Jedyaem miastem w państwie 
auatrjac . którem nieiako za współ-
atł.jałem i po redm, twem ibywate.1 gmi- 
ny. * w°JBkowym “lepotą dots^ię-
tym udziel "Janka w robotach ł w yro
bach ręcznych. Co bardzo korzystnie wpły
wa na umysło e usp0soijienje tych nie
szczęśliwych i p yapąrsa im środki polep
szenia ich bytu materjalnego. Zdaje się, i i  
doszło także <jo wiadomości pana mjL, t ra 
wojny, że j*fż w naszej Ra
dzie miejskiej wniosek , by gmina miasta- 
Lwowa datkiem pieniężnym przyczyniła się
do tego dobroczynnego Hu. owsnia obywa
teli, który wniosek jak panonrwiadomo, o- 
desłano ao obrad budzetowycn gdzie pod 
odpowiednią rubryką przyjdzie pod obradę 
i uchwałę szanownej Rady. _

Nakoniec kazaliśmy* sporządzić odpisy 
. kopio Prośby naszei i planów, i takowe

wręczyliśmy osooom na tę sprawę wpływ 
mający m, a między tymi i księciu marszał
kowi, by im nłatwić orientowanie się w tym 
interesie i zrozumienie żądań naszej gminy, 
oraz za otrzymaną pr*ez Jego Ek >c. pana 
ministrs handlu skazówką, nalegaliśmy, a- 
żeby połączona teraz konsorcja, swe wnio
ski i oferty jak najspieszniej przedłożyła 
w ministerjum handlu z prośbą o udzielenie 
koncesji.

Nim to nastąpi wszelkie dalsze kroki 
zdawały się nam nie na czasie a właściwie 
przedwezesnemi a gdy dla wielkiego tygo
dnia i świąt nadchodzących, nzyskae.e po
słuchania u Najj. Pana było niemoznwem, 
i ądziła aepotacja, iż na teraz wypada za
wiesić dalsze rzynności. Szanowny nasz 
pan prezes 1 znanej swej gorliwości potta- 
nowił zostać w Wiedniu niejako na czatach, 
by śledzić dalszy tok i i uzwój tej iprawy. 
Umówiliśmy się zatem, iż jak tylko wnio
sek i prośba o' koncesje ( d połączonych 
koni orcjów przedłożon Dgdą w ministerjum 
handlu, pateuczas p prezes nas o tem nie
zwłocznie zawiadomi, a deputacja pospie
szy powtórnie do Wiednia, ażeby pop. zet 
sprawę raz jeszcze n W8Zj Stkich pp. uini- 
strów, dalej u mających wpływ < złonków 
reichsratu, a nakoniec by u syskać posłu
chanie u samego monarchy i złożyć prośbę 
nasz$ i 3tóD trenu Najj. Pana. . 1

Taki jest dotychczasowy przebieg i 
dzisiejszy etan tej spi _wy taki jest piogram 
dalszych czynności deputacji.

Mamy zatem mnóstwo obietnic, mamy 
mnostwo przyrzeczeń, przynieśliśmy panom 
wicie słow grzecznych • uprzejmych; S egu 
rezultatu stanowczego i czynu dokonanego 
przedł iżyć Panom nie możemy.

Nie wdaję się więc w konjektury na 
Przyszłość, nie wdaję się w rozbiór możli
wych i oczekiwanych skutków oaszego sta 

r 'a  1 naszych zab.egów. Jakkolwiek zre- 
aie d n & ^ p u ż ą d a n y u i  wynikiem cieizyć 

hc,zas nie możemy, przecież przy- 
deputai ji jeszcze nie o-

^ S iw u w o * 11? zwątpienie dla tego ufając sprawiedliwość, , flłn 3znośei nagzych życzeń
i lomat ań. miejmy p3 0„ ie nadzie,ię, te
koniec t0D' e“  sSr «wa nasza pójdzie w górę,
i że za pomocą >Patrzności doprowadzimy
ją s z c z ę ś l iw ie  do pożądanej m e t y . “

Dochód g a licy jsk ie j k o le i K aro la  
L udw ika w pierwszej p°łowie kwieuń- 
wynosił za przewóz 10.«33 0dób i 120.557 
cetnarów 97.210 złr ^Pj^ucbóa w kwiel 
niu z roku wynosił Mm.ojo złr.; jeżeli więc 
w drugiej połowie D. r- dochód wyrówna 
pierwszej połowie, to w purownauin z ro
kiem uDieglym okaże sic i'byfęk 213.134 złr. 
Rok ubie1 y niewątpliwie był nie korzystniej
szy dla obrotu kolejowego , ąle też z dru
giej strony nie podlega wątpliwości, że do

bra porcję winy tak małego obrotu ponoszą 
ceny fraoh.owe. Właśuip świeży mamy te 
go przyułaa. Temi dnu mi zarząd fabryki 
tytcuiu w Winnikach chciał wysłać koleją uo 
Pesztu czy dc Hainburga 8.0C9 1 tr. tytoniu 
Lecz zgłoriło się kilku przedsiębiorców ży
dowskich, którzy się ofiarowali przewieźć 
kołami tytoń na przeznaczone miejsce o 40 
cnt. taniej na cetnarze aniżeli po iło ś ta 
ryfy kolejowej wypadało. Zarząd doTfił na
turalnie targ i dziś pakują już tytoń na 
bryki. Mamy to z wcale wiarogoduegó źródła.

Ki aków  21. kwietnia. Dzisiejsza „Kra- 
kauer ZeitUug“ donosi z pewnością, że pod 
dyrekcją tutejszego dom.i bankierskiego, 
Antoniego Helzla, w czerwcu ma powstać 
filia wiedeńskiego zakładu zastawniczego, 
która podług statutów raa aawać zaliczki 
na zastaw wszelkiego rodzaju papierów, ko
sztowności, towarów, płodów surowych jak 
zboża, okowity, welsy itjL i tó aż do 90 (?) 
procentów rzeczywistej ich wartości na ter
min 7—2—3 miesięcy.

Podług doniesienia urzędowego z dnia 
19. 5uai-ca j .865 , pokazała się z a żaza bajd la 
ni. Wniyniu, także w gi aniezących z Gali
cją obwodach star(,konsfautyDoW.isim i du- 
bieńskim.

W iedeń  21. kwietnia. u \ 0w ita  Zdaje 
się jakoby s. zmaga.: się chciał popyt. Dziś 
notują kartotlankę i zbożową z re^j ą j _  
41 y j  cnt. Na sierpień 1 *ifltoPad'zakontrak- 
towano 800 cetuarów po H (.jj^ za gradus 
w wiadrze transito bez beczką

(f) W iedeń  (i- kw'ętnia. (Zboże). 
Ma ny tu piękną pogodę wi0geting a raczej 
letnią. 'Okoliczność ta, pi Aczons ze spad
kiem ażja na srebro 1 widokami obfitszych 
dowozów, wy wołała reakcję w opinii i wpły
nęła na zniżenie cen jeszcze większe niż 
dotąd. Nastała nawet padz^ w pojjupje ce- 
realjów. Na razie je80, u. a s z y h  handlarzy 
górą przekonanie, że żniwa tpgoroczue bar
dzo dobrze wypadną w krajach p.o- 
dui.i yjnych. Z sagranicy, jjakoto z Niemiec, 
z Francji donoszą, o tyeF deszczach wio
sennych, sprzyjających wegetacji. Na Wę
grzech zaś r ' rzi k.ij3 tu 1 ówdzie na zbyt
nią posuchę. Pominąwszy to spekulacci tu
tejsi mają o stanie zasiewów przeważnie 
pomyślne donesiep1®; P°di ig  ujck ozimina 
wyszła powiększaj części zdrowo z ziemi, 
a normalny maj poprawi jeszcze wszystko, 
chociaż zasiewy 1:1 'Ł" 1?e-1°zpoczęły cię te
go roku dopiero w takiej Popj0i kiedy w r. 
uhiegjj m już się końceWj “ iśzfuica w Pesz
cie spadła o 5—1P < By na. LJierzycy. W An
glii zanosi się n* podwyżkę, ]ecz dziś już 
tam inaczej, pomimo, ze ćmwóz tak mały, 
jak rzadko zapamiętano. Targi franeuzkie 
poszły także za cofającą się tendencją ta r
gowicy paryzhiej. Niemieckie, belgijskie i

holenderskie targowice straciły także wszel
kie . żywienie, i tylko stałości pozbywców 
należy zawdzięczać, ie  spadek nie przybrał 
wij-kjzych rozmiarów. T łu szcze . Smalec 
wieprzowy nie jes- teraz na zapas kupowa
ny, jeno na bezzwłoczną potrzebę. Zapasów 
też nie masz; producenci' węgieracy nie mo
gą uczynić zadość swym zobowiązaniom. 
W Peszi ie kosztuje smalec w pierwszym ga
tunku 38L/ a, w pośledniejszym 361/ ,  złr. cet- 
nar wraz z beczką. Słonina świeżo wędzo
na lub przymuszona 30'/,— 341/ ,  ćetnar. W 
Wiedniu sm-.lec do potraw 40—42, słonina 
34—35 złr. cetnar. O lej ska uy, Konsum-; 
cja zmniejszyła się nieco, lecz poniewa. i 
dowozy bardzo szczupłe, przeto ceny mało 
co się zmieniły. GalieyjsLi vr pierwszym ga
tunku 21, amerykański 22 złr. Na *ermin je
sienny ofiara^ towar amerykański pe 23 
złr. transito vVieden. Z Krakowa oferowa
no temi dniami wielką pa.-tję jasnego oleju 
po 14.50 %a, cetnar. Kcnopie w ogóle mało 
pokupne |  jiolskie surowe 16.50 — 18.50. 
Klaki konopne dochudzą małeini partyjka
mi do warsztatów kolejowych i fabryk. Len 
wskutek spalku cen bawełny utracił chwi
lowo prawie c likiem na popycie; wywóz ustal 
zupełnie; polski jest w cenie 17—19 złr. cet
nar. T e rp e n ty n a  polska czysta 15.50—16 
złr. cetnar. -

W W iedn iu  rozpoczęła się wczoraj wy
stawa kwiatów i ogrodowiu w zabudowa
niach austrjackiego Towarzystwa ogrodni
czego.

W ro c ła w  17. kwietnia W handlu w eł
ną pastała pewna cisza raz dla pory roku, 
a powtore dia spadku ceu bawełny, skut
kiem rc ^trzyguięcia i bliżkiego sake liczenia 
wojny amerykańskiej, co fabrykantów to 
waru wełnianego wstrymuje oa nowych za
kupów aż do wyjaśnienia sytuacji. Pomimo 
o no poęz3tku b. m. sprzedaru tu okjłu 
" . cętnarów po cenach niezmiennych a 
mianowicie 1.000 cetnarów świeżo zwiezio
nej w< perskiej jednostrzyżnej, tudzież mo- 
SKiewakićj na rachunek przędzalni turynjr- 
sk{en 1 a, kich, i okoio 1,500cetnarów pol- 
8bu„ wełny na uukno do fabryk bliższych 
a Z w wełny odeszła tyik małs partja 
ao Francji, zkąd nie spodziewać się już rak 
prędko popytu. Na składach tutejszych łeży 
do 9.000 cetnarów wełny szlązkiej, i czeLa 
kupca, o  kontraktach n ie słyszeliśmy nic 
ostatniemi czasy; producenci nie chcą nic 
upuśsić z cc 1, podczas kiedy handlarze 
ko pod taki. m warunkiem przystępywalf^y 
d z: npna wełny szlązkiej. na którą obe
cnie nie masz popytu,

L w ó w  dnia 22, kwietnia, (.Sprawozda- 
nie tygodniowe.) W ubiegły®l *Ę§P m‘u no
towano w domu komisowym T. Niewiadom
ski et W. Semęfkowski następujące cęny :

—"V- ’-c7 -4£
Pszenica 170 fnt. 4.60 do 5.40, żyto 160 f. 
2.90—3.40, jęczmień 140 fnt. 2.70—3.50, 0- 
wies 1.70—2.20, hreczka 140 fut. 2,60—3.10, 
groch 4.50—6 zlr., koniczyna 180 fut. 55 — 
'.5 złr. za korzec, spirytus 79“ tr. 41 m. 
garniec 88—90 centów.

VV handlu zbożowym stagnacja trwa 
ciągle. Nasienie koniczyny znajduje tylko 
chętnych kupców, a doborowe ziarno g ro 
chu i hreczki zaęzyna ędrhcdzić zs granicę. 
Dyferencja cen JeD( jednakowo tak niewiel
ka, że d.a obszerniejszej spekulacji zanadto 
mało pola zostawia.

Pomimo sprzyjającej pogody, drogi p ry 
watne w okolicą Lv/owa, nigdzie nie napra
wione podwyższają cenę przystawy, a tem 
samem utrudniają większe tranzakcje.

Część urzędowa.
Gmina P odkain ień , w obwodzie brze- 

żańskim. obowiązała sie po wieczne czasy 
dla założeń-" regularnej* szkoły parafialnej 
u sieoie, wystawić w przeciągu dwóch lat 
budynek szkolny z pomieszkaniem nauczy
ciela i utrzymywać zawsze w dobrym sta
nie, spraw.ić porządki szkolne, przystawiać 
drzewo, zapewnione przez- właściciela wsi 
nt opał szkoły, a w razie jeśliby odmowio- 
no nadal wydawania jego, płacić rocznie 18 
złr, na kupowanie drzewa, a nakoniec ka- 
żdoczesnemu nauczycielowi, który ma oraz 
ponosić koszta czyszczenia ozkoły, płacić 
rocznie 100 złr. gotów ką, .dodając mu do 
tego po 2 mierzyć grochu • hreczki, 4 mie
rzyć puzenicy 16 mierzy® żyta w ziarnie. 
N- polepszenie tej dotacji zapewnił gr. kat. 
pleban miejscowy ks. J aD W*Bylkow8ki na 
czas swego t e r a ź n i e j s z e g o  plebaństwa ro
cznie po 2 mierzyć życa-

Pr«>j*cb*R A  21 . k w ie tn ia
Pp. Winnic^ T. z N adyoz . br. Bybra

W. z Czerniowiec, Gdolski A. z Koszyc- 
Jasiński F. z Za jp o la , Onanowicz L. z 
Miłowania, Laskowski M. z H o ro d k a .

^ y je o h .  i ^  g i .  k w ie tn ia
PP-, P*becki K. do B y s z o w .a ,  Bocheń

ski a .  do Otyniowic. N ie z a b i t o w s k i  L. do 
Zameczka, C zerw iński W. do Hiebenie.

V « i e g r a f « W a B y  b u - ,  w i e d e ń s k i ,

z  d n ia  22. kwietnia.
O b lig . oiugu pańt. 5'/, z s  100 gi. m. k . 
P o ż y c z k a  r sr. 1854 5*/» z a  100 gl, m . k.
Losy z  r .  1860  ...........................
Akcjje banku n a ró d , z a  1000 gl. . 
Akcje T o w a rn y a t*  i  k r e d .  ns 200 gl. 
L o n d o n  10 fu n t .  s ^ te r l in g ó w  . .
D u k a ty  c e s a r s k ie  s z tu k a  . .  .
S re b ro  «•, 100 złr. w. a . , , 1 . ,

złr.ct.
7220 
76 20 
£5 25 

804’— 
1801— 
108,50 

Sl3 
106!-
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C E W N I K  
apteczek homeopatycznych

dla ludzi i zwierząt 
z ap tek i h o m e o p a ty c z n e j. 

osikiem oddzielnie od istniejącej aleo- 
uatycznej urządzonej i odosobnionej,

Piotra Mikolascha
w e I. w  o w  i e.

t*ś A

zł. C. 
8  -  

13 -  
15 -  
27 -  

2 -  

2 50

6  —  

10 —  

13 -
16 —

A) W  PIG U Ł K A C H  
Dra Łn t z c g o  z K6 t h e n

w 30tern roztarciu.
Apteczka o 43 Środkach • • ■

» • 6° » • • •
80 • ■ '

144 „ • • •
n na ang,u5. ’ ‘ •

na ból z ę b ó w  . , .

łV 1 a<sn e g o w yrobjn
Wt30tem  roztarcia. - 

Pugi.iresy z a w i e r  24 środków
" »  ” #„ r GO ,

» » 80 ,
B) \ y  p ł y n a c h ,  _

w 3em i , .„m spotęgowania. 
Apteczką o -}j środkach . . . 5 50

» no » . . . 8 5C
60 ,  • ■ - 1 2 -
80 „ . . .  16 -

„ 120 B . . .  23 -
1 6 0  ”180 . . 28
240 „ . . .  35 —

Pojedyńczo kosztuje każdy środek 
18 cnt. v>. a. (flaszeczka). lf

- s

W szelk iego roazaju krajow e i zagraniczne r

M l H I U m  WODY
iJJ

św ieżo napełn ione,
są przez całe lato do nabycia

w  handlu 3 9 5 ,1 —6

& a r o l A  § e i & 8 i l H i ( h a  L w o v y i e ,
przy  u licy  K ra k o w sk ie j, pod  liczbą 150.

C. k. wył. uprzywil.

PŁYN UZDRAWIAJĄCY

5

m

i
«

i
?
«

Apteczki zawierające środki pier
wotne wielkości tej samej, o polot 
drożej. 388 2—6

D ra O (In tli e ra  śrt d> k dla byd1 wre-; 
ciw zara ie pr s*o ,vej i r ic nej 
flaszka ‘ złr. 

fcaw a 1' >meof»atyczna Dra 1- z3go, 
pjc is, 15 _nt.

K»-,vn lu n ie  ap a ty czn a  z żołęczi, 
ćv ie: ś-funtowe 'paczki 10 cnt 

C zeko lada lir j ie o p a ty c z iia . L i  
po l złr. 5 ■ ont.

C ukic m leczn y  2 zlr.
M aczet h o m e o p a ty c z n y , funt 2 zlr. 
0 ;> la t* ! h o m e o p a ty c z n e , pudełko 

40 cnt.
C) D z ie ła  h o m e o p a ty c z n e .

1. Nauka o h o m e o p a tii Dra Lutze-
go, w języka niemieckim 5 złr

2. Toż samo dzieło spolszczone przez
Dra Kaczkowskiego 5 zlr.

3. L ek a rz  dom ow y , Pod Wysockiego
5 złr.

4. W e te ry n a r ja  D łużn iew sk iego ,
nowe poprawne wydanie, 2 złr.

NB. Wszelkie zamówienia listowne w 
czasie jak najkrótszym  załatwiającz&Bie jak najkrótszym załatwiają 
8ię; za opakowanie nic , się nie •  
rachuje. " J

9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 * 9 9 9 9 9 W W W » W m

Sfa prKiMłtiiicścia S łryjsk ieiii
we dworka dawniej arcyJwśięaia, " 

S«1 n a jęc ia

D w a  p o m i e s z k a n i a .

1. 5 poko i n a  do le  i n a  p ie rw -
szem  p ię trz e ,

2. 3 poko i w  iosobneni z a b u d o 
w a n iu ,

obadwa do południa położone w najlepszym 
stanie i wszeikiemi przynależytościami 

, Także są tsm do nabycia bardzo łnone 
k ro w y  i ja łó w k i  je d n o  i 2 1 etn ie .

B liższa w iadom ość  w hand lu  B oni
facego S tille ra . • 379 2—3

Jul. liub ien leckiego
dokładna i,praktyczna n*uku dla

P a s i e c z n i k ó w
w 3 tomach, jest z..?sza w księgarni K. ja -  
ółoiokiego po złr. 3 do nabycia. Można 
także i za zaliczką pocztową zażądać.

3 1 0 _________ 3—3

Stomachicon,
lik ier  z io ło w y  na gościec.
Niżej przytoczony list dziękczynny dowodzi 
na nowo o nadzwyczajnej sknteczności tego 

likiern. 
szanowny P an ie!

Skutków wybornego pańskiego likiera 
ziołowego na sobie doświadczyłem, przeto 
apraszam pana dla mego przyjaciel* , który 
n# gośoiec cierpł, taką samą ilość przesłać , 
należytość zaś pocztą pobrać. Jednocześnie 
apraszam o przesłanie 3 pakiecików p o m a
dy  z io ło w e j do nacierania.

Norden in Hannower. Z poważaniem 
v. S elen .

G łów ny s k ła d  d la  G a lic j i

lik ieru  jak o  też i pom ady  
zio łow ej,

jedynie we Lwowie w ap tece  Z Y G M U N 
T A  R U C K E R A .

Cena jednej flaszki likieru 1 złr. 90 Cnt. z 
  przesyłką 2- złr. 10 cnt. “  “  |„ Pom ady ziołow ej 90 e t . , z opakowa

niem 1 złr. w. a* -  310 4—6

| d n 0 N T I N E { :
ELDCIR 0D0NTALGIQUE

P P E L L E T I E R ,  * 
członka paryzkiej akademii medycznej.

Jak jeuen tak drugi z powyższych środków 
mają praw ie w yłączny p rz y w ile j, że uznane 
zostały za istotnio skutecZLe na b ó l zębów. 
Jako higieniczne środki zachow ują  zęby  od 
p róchn ien ia  i n ieczystości, w zm a cn ia ją  
dziąsła , n iw eczą w oń ty ton iow ą, n ad a ją  
św ieżość  I p rzy jem n ą  w o ń  oddechow i.

Dostsćjmoźna we Lwowie w aptece Z. 
RUKERA, w Warszawie w składzie materja- 
łów aptecznych pp. Galla i Mrozowskiego; i 
w aptekach pp O&rościekiego w Wilnie i Bru 
nona M iczyńskiego w Krakowie “* S3 2—1
Cena po 2 zir. 20 et,, za opaKownnie 20 ct.

dla
Franciszka Jai«* Kwizdy

W  K o r n e u b u r g u ,
prze i J e g o  c, t .  M ość c e sa r z a  

F ra n c i  siena Jó z e fa  I. w całfcm au atrjąckiem pańBtwie', po poprzedniem  
praktyeznem użyciu i wypróbowaniu przez wysoką c. k. uustrjacka władzę 
sanitarną zaszczycony wyłącznym przywilejem i lo n J y ń sk im  m ed a lem  z r. 
1862 — w  masztalarniaeh JM . k ró lo w e j an giejsU iej i JM . k r ó la  pru- 
s,ki^go — ja k  to dowodzą chlubne uznania, wyrabiajjjeemn ten płyU przez 
dotyczące urzęda masztaiergkie przesłane — ^raz w c. k. armii, a nawet w  
cbozie w Jutlandji z ja k  n a jlep szy m  sk u tk iem  u ż y w a n y , u trzym u je  k o 
n ia  n a w e t  p rz y  n a jw ię k sz e m  n a tężen iu  do późnej s ta r o ś c i  i  w y tr w a 
ły m  i ra źn y m  i s łu ż y  sz c z e g ó ln ie  do w z m o c n ie n ia  p rzed , a  do p o 

w ró c e n ia  s i ł  po w ię k sz y c h  tru d a ch . 9 4  9 _ 9
P rz e s tiu ^ a . Aby nie dsć się omylić innemi podobnie nazw a nem! nie uprzywilejowanemi 

wyrobami, uprasza się uważać ua to, ie  na flaszkach z c. k. up»*ywil. płynem Uzdra 
wiającym znajduje się na winiecie dobament przywileju, medal londyński i firma apteki 
obwodowej w Komeubargu, która to firma wyciśnięta jest także w skle na każdej flaszce.

Cena flaszki 1 złr. 40 cnt. w. a 
Mniej jak  2 flf^fęk nie może być rozsyłane, za opakowanie liczy „ię 3 0  um.

P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą ;
W e L w ow ie u K. Skierskiego, w apt. i \  Mikolascha, w apt. A. BERLINERa i w ap; 

ZY'G. RUKEKA, w  Białej J . Kellera, w  B ielsko J. Stanka., w  boezaczo Kodrębiki et 
Kerzel, w  Brzeźanaeh J . Margulies i J. Fadenbecht, w  Czernloweaeh J- Soiinircb, w 
K rakowie M. Jawornicki i J. Jabu, w  O św ięcim ie St. Dołkowski, W Przemyśla 
Gaideczks i Syn, w  R adzieehow le Jaśkiewicz, w  R aeaow le Scbaiter i spółka, w  
T arnopole A- Morawetz, w  T arnow ie J Jabu, w  Zaleszczykach J. Kodrębaki.

isamiEfflBsaaBmmmroai
K ażdy p rzystąp ić m oże do tow arzystw a n lepotrzebując sznkać tow arzyszów .

Urządzone przez niżej podpisanego

TOWARZYSTWA 6BT.
zn a lazły  jnż licznych  uczestn ików .

- f i l

wKisuKa wynosi ^ z ir .  K w arraiu ie iuo i z ir .  m iesięczn ic (po wsiauce 1 zwartainej ratyj. uryw a Ie członków megu 
warzystwa z 18 kartami udział na_20 losów w 37 ciągoieniach urzędowych i prywatnych i otrzymuje oześć wygranej, je i 
jakaby wypadła, nawet po spłacenia pierwszej raty. Po wypłacie 25 rat kwartalnych na jedną kartę adzułn stają się ws: 

stkie lusy własnością 18 członków. Przy pierwszej racie wynnosi stempel 68 cat.

Wkładka wynosi 4 z łr .  k w a rta ln ie  lub I  z fr . m iesięczn ic (po wkładce 1 kwartalnej raty). Grywa 18 członków meku to-^   -------- -------- - -------- u ,  . . . .  . . .  . je4el,
wazy-

stempel
Oprócz tego urządziłem następujące towarzystwa gry. ,

Oddział 11. 20 pół-losów z r. 1864 pośród 10 uczestników z 21 miesięcznemi ratami po 5 złr., stempel 1 ur.
raz na zawsze. - ,

Oddział III. 10 losów kredytowych pośród 10 nczęstników z 24 miesięcznemi ratami po 7 złr., stempel 1 iłr. 
30 cnt. raz na zawsze.

Oddział IV. 10 pół losów % r. 1864 i 10 losów Radolfa pośród 10 uczęstników z 30 miesięcznemi ratami po 
2 złr. 50 cnt. i stempel 68 cnt raz na zawsze.

Podczas wypłaty gra się na wszystkie losy wspólnie. Po całkuwitej opłacie oti^mujb *ażdy uczestnik oddziału II. 2 
oryginalne póUosy z r. 1864, a każdy aczestnik oddziała III. jeden los kredytowy, a oddzihła IV. pół losa z r. 1864 i jeden 
los Radolfa, których serje i nnmera w karcie ndziałn wymienione będą.'

b , t  Bliższo wiadoiuuść w ^iugramoch, które ua żądanie bezpłatnie udzielam. "*e
0 M. BRAUN i  bankiet ws Lwowie369 5—0

Z prow incji m ogą ratay także w  przeciągu 14 dni po term inach być w płacone

368 * - 0

X  l O H f f A Y E R WE LWOWIE.
Na łaskawe żądanie zasyłam próbki.

t

Powróciwszy właśnie % zagranicy sprowadziłem
- .. ■ r , ' ‘ 7U • • ‘

co tylko wyszczególniającego było w pierwszych magazynach

P  A  «  1  rA  Ł  i  B E R L I N A
na porę wiosenna: ^ ■ /

BED U I1I w różnych fasonach, kolorowe, popielate i czarne,
TALMY, MANTYLE, PALETOCIKI jedwabne i wełniane,

SIlA \lE  gotowe podług najnowszych fasonów* 
SIKNIE monsseline a disposition,

JUPPON a disposition,
SZALE i CflliSTMi wełniane, angielskie i franenzkie, 

BEBDIHT, GIDSTKL TiLM T i MANTYLE SOBÓHEOWB, 
SZALE i ^flUSTKli kaszK^owe, gładkie i haftowanej kolorowe i czarne.

ntemniej n^jśwwleisae wyroby sasaieryj jedlw ^ttyrli i w einianTch w wszelkich kolorach:

m u l ,  B U ,  JiCOMTS I POPILIBY IRLAHDZUK.

Wydawcy: Jan Dobrzański 1 Wi»aiis W. Smochcwski. Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny za redakcję: Antoni Orzechowski. Drnk Kornela Pillera.
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Korespondencje Gazety Narodowej.
P a ry ż  d. 21. kwi, tnia.

(A) Dzisiaj rano przejeżdżał przez Paryż 
car Aleksander. Widzenie się jego z cesarzem 
Napoleonem było bardzo krótkie. Car spieszył, 
aby jeszcze zastać syna przy życiu. O wyzdro
wieniu carewicza zwąfpioLO zupełnie. (Już wczo
rajszej nocy umrzeć m ia ł; p. r.). Cesarz rozkazał 
La całej hnii kolejowej, prowadzącej do Nizzy 
wstrzym ać wszelki obrót, aby eastrapociąg ca; 
„ki bez najmniejszej zwłoki mógł ja k  najspie
szniej przybyć do Nizzy.

Cesarz Napoleon miał wyjechać d. 24. do 
Algieru. Podróż tę odroczono. W razie śmierci 
carewicza cesarz i cesarzowa z aondolencją u- 
dadzą gję Nizzy. Dwór tutejszy bard io ży 
^  Udział objawia dla carskiej rodziny. Co go- 
aŁ<nę ^aże Sobie cesarz przesyłać telegramy z 
£ ł"zy Jeszcze p'.zawczorąj willę cesarską w 
ĵ*Zzy kazał oddać do rozporządzenia^ carowej, 

" lila  ra w zdrowsjem  nad morzem miejBCU po
łożona. Z tego powodu przeniesiono tam care
wicza.

Marszałek Mac Mahoń, książę Magenty w tych 
d“iacd wyrusza przeciw Kabylom w prowincji 
Zgierskiej, Konstantynie. Domyślają się, że ce- 

_ s°r- zamierza udać Bię do obozu i osobiście do
wodzić p rZy zakończeniu tej wyprawy, i oscbi- 

j ®eiL potem ogłosić manifest, dający Kabylom po
wszechną am atotję i rozległe Bwubudy. Mówią 
uuwet, że Abdelkadera zam erza ogłosić ich wi- 
c®kroleir czy bejem. Ze cesarz niezwykłą nie
spodziankę gotuje, jest rzeczą pewną. Niespo- 
dzianka ta, gdyby była istotnie w powyższy 
sposób zdziałana, byłaby wielką nauką dla in- 

. D^ch mocarstw.
ty powrocie z Algieru cesarz wstąpi do 

Korsyki i obecny tam będzie odsłonięciu posą- 
czterech Bonapartych na rynku w Ajaccio, 

ksiąię  Napoleon ma się na tę uroczyBtość udać. 
zy cesarz użyje spoBODności widzenia się 

* carem do zb ljen ia  Bię do Moskwy, trudno 
przewidzieć. Niedawno uznał osobnym dekretem 

j*. 8 . kwietnia szkołę polską baiignolską za za- 
. Łł«d publicznej użyteczności, czem je j całkowite 
utrzymywanie z funduszów państw a zapewnił. 

" Wszelkim moskiewskim naleganiom ostrzejszego 
postępowania z emigrantami polskimi, dotąd 
'*ąd fraucuzki opiera Bię. Moskiewska am basa
da radzi sobie inaczej. Utrzymuje płatnych a- 
j cutó w między urzędnikami franenzkimi poli- 
cJjuem i, pocztowemi, telegraficznemi, i  ei jej  
s iclkie wyświadczają przysługi. — W sprawę 
bolsztyńko-szlezwicką pomimo za wezwań Au- 

.J 1! gabinet tutejszy nie chce się mięszac. To 
1 OSnaiela Prusy, które liczą na  łatwość p rzym ie

r a  z Francją, gdyby Austrja wraz z Rzeszą 
chciała prnskiemu zaourowi stawić czynny opór.

WBtrzytnuje rów nież Austrję od energiczne- 
l S ° w ystąpien ia  przeciw  Prusom. Austrja się  
I o b a w ia , iż  Prusy wtedy gotowe porozum ieć się  
-L Francją.

W ied eń , 22. kwietnia.
. (rt) Posiedzenia Rady państw a rozpoczną 

81? dopiero w poniedziałek, więc mało nowin 
,u .Uas. Wielu posłów Rady już w tym tygodniu 
. aJechało się do W iednia, mianow *cie z klasy 

. P.rzemyslowców, którym chodzi o zabezpieczenie 
I 8K wobec wniesionej taryfy cłowe, Niepodoba 
- im nawet wniosek rządowy cłowej taryfy 

^ a ż a j ą  go za nadto liberalny za mało protek- 
o>j'-y dla przemysłn austrjackiego. Lecz że me 

1 “tbią wprost wyjechać z żądaniem wprowadze- 
■ QU wyższej taryfy, wiedząc że podobny wnio- 

8ek pozestałby w mniejszości w Kadzie pań- 
8 tv?a) więc z innej strony uderzają. — Propa
gują oni myśl odrzucenia tej taryfy i traktatu 
I sndlowego, świeżo zawartego z Prusami, 
jako demonstracji politycznej przeciw Prusom.

Z drugiej gtrony zwolennicy systemu wol
nego handlu, odbywają również schadzki i na
radzają 8 |^ j |i e d z v  sobą. Różnice opinii polity-

Głosy z kraju.
(W  obronie ludu).

Z p od  K arp at.
(Dokończenie.)

. J^°g ą  się znaleźć tacy, co inaczej rachować
? 0 ? Ciyli’ 1 ^  ^  P‘ : * fo WfA_  r n  dadzą 1 korzec żyta, który ma 

w artość 3  2łr< centów, i że dziś ugodę za- 
wierają? a cena dnia chłopa roboczcg0 \[.
czy się tylko 25 centów, więc o kosowicy nie
w g p o m in a ją ^  d » n ib  B łasznie 14  d a i
męzkiej pracy. q J

p o tr z e b u ją c y  w e ź m ie  „ b la d a  c ię  i

p r z y jm ie , a g d y  e e n y  c o d z ie ń  w  leci®  81§ 
p o d n o s z ą , ® k o s o w ic y  a ż  do 5 0  c en tó w
8?§ ł  zm ogą* c d a , v n e g o , je ż e li  d łu ż a ib  w id z i  
8l' s k r z y w d z o  y m , j n ie  d o p e łn i  p r z y j ę t y c h  1 0 -
bowiązań*

Wsuak } ł ° f n° ść Po je g o  stronie?
Dla czegóż się dać wyzyskiwać boga

czowi, on biedny, °że ojciec całej rodziny? 
A choćby był i Je ? . dla czegóż ma s ‘ę 
dać wyzyskiwać i oszukiwać? 8

Ztąd mogą F uchodzić narzekania i prte- 
t 1 -ństwa. ztąd może pochodzić j  ,temu zawód i 
stra ta. A przecież nie p tzy dłnżnik„ wina.

Uczciwość wszędzie i w każdym naszym 
kroku nam towarzyszyć powinna — wtenczas i 
uczciwości dla nas, żądać mąmy prawo. N ieu
czciwy Barn siebie najczęściej 8fratę naraża, 
a choć dziesięć razy mu się uda, jednak jeden

cznych znikły, a koła tutejsze podzieliły się „a 
zwolenników protekcji słi wej i na zwolenników 
wolnego handlu. Na czele tych ostatnich stanął 
hr. Eugeniusz Kińsky, kióry z kilkoma innymi 
przyjaciółmi odbywa także konferencje z depu- 
tacją  angiehką, przysłaną tn dla z adania te 
renu, czy na podstawie Wolnego Laudln nie dał
by się zawrzeć trak tat handlowy między Anstrją 
a Anglią. Stronnictwo to wolnego handlu, słabe 
jest w Wiedniu. Składa się ono z kilku bankie
rów, z kilku wyższych urzędników i z w łaści
cieli większych dóbr. Ale liczy ono ua poparcie 
czynne deputowanych z Galicji, Siedmiogrodu, 
Dalmacji i na moralne poparcie Węgrów Gali
cja bowiem, W ęgry Dalmacja z interesu swe
go mnBzą być bez w yjątkn za wolnością han 
dlową.

Poruszyliście byli w Gazecie Narodowej po
trzebę i korzyści spółki czy stowarzyszenia 
krajowego, któreby nabyło dobra rządowe w 
Galicji, k tóre juz są wystawione na sprzedaż, 
lub wkrótce będą wystawione. Donoszę wam 
teraz, że Spółka belgijska L»grande DJmonceaux 
i spółka pruska p^d i aczelnictwem bankiera 
Hansemanna dotąd ubiegają się o kupno dóbr. 
Pruska szczególniej Galicję ma na oku. Mająca 
się budować m arynarka pruska będzie potrze
bowała w itle drzew a, które z Galicji sprow a
dzać myślą, kupiwszy tanio Jobra rządowe.

Spółka galicyjska miałaby z niemi konku
rencję ła tw a , bo rząd łatv*iejsze by je j podał 
warunki, preferując j% u8<i obcą. z  węgierską 
Bpółką już rząd wchodzi w układy i spodzie
wają s ię , iż przyjdą te  układy do skutku ró 
wnocześnie z sankcjonowani"!!, budżetu na rok 
1865. (Przed miesiącem zóierało się tutaj grono 
kapitalistów zamierzając utworzyć stowarzy
szenie na akcje dla zakupna dóbr i Lądowych. 
Od dwóch tygodni już nic o dalszych nie sły 
szymy krokach, chociaż obliczano już, że do mi
liona zlr. byłoby subskrypcji od osób, które 
oświadczyły przystąpienia do stow arzy
szenia. Brak u nas zawsze energii do wzięcia 
inicjatywy. Jeden oglaaa się na drugiego i wszy
scy czekają bezczynnie p. r.)

B o lo n ia  d. 19. kwietnia.
(AJO) We wieikim tygodniu przypadała 

piętnastoletnia rocznica powrotu Piusa IX. i  Gae- 
ty. Chociaż przez lat dziesięć nikt na nią nie 
zwracał najmniejszej uwagi, uznali jednak mę
żowie polityki, otaczający stolicę apostolską, za 
rzecz najświętszą, obchodzić ten dzień od lat 
pięcia z niezw ykłą uroczystością. W szystkie głó
wniejsze place Rzymu oświetlano najwspanialej, 
a chociaż wydatki pokryw ała po największej 
części sama policja, mówiono jednak głośno: to 
Rzymianie tak kochają papieża.

Tegorocznej wielkanoey nie chciano rozry 
waC n arodu , l o rz ą c fg-o s ię  w p rochu  we wielkim 
tygodnia, iluminacjami i igrzyskami Indowemi, 
odłożono przeto uroczyste *ć na dziś t. j .  1 9 , 
kwiletnip. Pan de Merode udał się osobiście do 
Civita-Vecchia, zabrał ztamtąd larony, pocho
dnie i wBzystko to, czem ozdabiano port owego 
miasta w dniach święta narodowego. Co za cel 
podobnej demonstracji ? Po całej Toskanie krążą 
wysłannicy Ojca św., członkowie kurji, którzy 
proboszczów tam tejszych zniewalają do pod
pisywania składki na rzecz klnczów świętego 
Piotra. K ażdy z parochów obowiązany jes t zło
żyć najmniej 80 franków, a ci, którzyby powyż 
szą sumą nie mogli się niezwłocznie wy 
k a z a ć , winni uiszczać się z niej miesięcznie, 
ndzieiając co Igo po S frai ki. Donoszą nam ze 
źródeł zupełnie pewnych, że dotychczas z 50 
proboszczów dwóch tylko uchyliło się od pod
pisania — inni ze skwapliwością przychylili się 
do żądania p-ześladowanej głowy kościoła. 
Dzienniki katolickie wzywaj* także publicznie 
do podpisów. Miałyżby te pieniądze ułatwiać 
i przyspieszać wyjazd Piusa IX. z Rzymu?

Obecnych świąt wielkanocnych nie przy
było tylu cudzoziemców co dawniejszemf laty 
do Rzym a. Dawnioj liczono ich do 100.00U, 
ternz tylko 2 0  tysięcy zjawiło się ciekawych, i

zaw ód pochłonie cały  niegodziwy zysk jego a 
prócz tego  jeuzeze m» Biratę uczyni.

Twierdzenie korespondenta, że nasz chłop 
jes t jeszcze okropnie ciemnynL, i nie pojmuje 
zobowiązań do byłego swego dziedzica, nawet 
dla własnego dołva — a jeszcze ciemniejszy, 
że nie umie korzystać z zarobkn, a jeżeli robi 
za grosz, to przesadza się w wymaganiu, — to 
wszystko razem wzięte, je s t mylne.

Ja  znam chłopa naszego Rnsina, i zdaje mi 
się, że lepiej go jnż znać nie można, i w yraiuie 
oświadczam, że chłop Rusir ma wielki rozum, 
choć nauk nie posiada; z chłopskim rozumem 
można się bezpiecznie w najdalszą puścić po
dróż, i bezpieczniej, ja k  na nasze nieszczęście 
z niedouczonym rozumem.

Uwierzcie już raz ludzie, że chłop tak  oce-
byłego swojego dziedzica, że gdyby go na

WaS§ położył, ledwie o łut wagi chłop się 
pomyli.

D ąjm y pokój już przesadzaniu; przez prze
sadzanie w niektórych rzeczach, straciliśmy tak 
pa na8zeJ powadze, że czasami wydarzają s ę 
istotnie tak ta  wielkie, czasami straszne, a gdy 
się na te wypadki żalimy, to nam przez często- 
krotne przesadzania, już i prawdzie wiary nie 
d a ją .

Chłop i P-Jn> Cy-yli włościanie i posiadacze 
większych posiadłości, tG j ecjna kość, jedno cia
ło ; równe m am y  cnoty, równe błędy, równe za* 
lety, równe wady.

Jeszcze uczynię jedną uwagę. Oto rzecz 
tak  się m a :

to po największej części fraccuoów, anglików i 
belgijcz; ;ów. Papież błogosławił pobożnych. 
Jeszcze słów parę o papieżu.

Kiedy się zjawił pierwszy ton. „Życia Ce
zara," wówczas kazał Ojciec św. ouczytać p ra
cę nowego literata. Zaledwie jednak lektor po
łowę wstępu ukończył, przerw ał mu zniecierpli
wiony papież i rozkazawszy odrzucić kBiążkę, 
wyszedł z gniewem do ogrodu, pow tarzając po 
kilka razy . „Bestem m iatore!“

Brygantyzm upada z dniem k a ż d y i  zale
dwie tu i ówdzie daje niejaKie oznaki życia 
galwanicznego. Senat włoski zebrał Bię wczoraj, 
ażeby uchwalić niektóre poprawki w admini
stracji krajowej. Król dał 5.000 franków dla 
ubog-ch, zamieszkałych w okolicach Medjoitnu.

D ru g i p r o c e s  P o la k ó w  w  B er lio ie .
Dnia 18. b. m. jak  jnż wiadomo, począł 

się ogólny wywód. Najważniejszym je s t wywód 
ogólny nadpruknratora i krótka odpowiedź, j a 
ką mn imieniem obrony dał rzecznik Brachvo- 
gel. Wywód tutaj przytaczam y:

Zdaniem nadprokuratora kw estją kardynal
ną wobecnem  proeeBie jest pytanie, czy przed
sięwzięcie skierowane było bezpc średnio czy 
też pośrednio przecw  pańBtwu prnskiemu. Po
nieważ sąd stanu już odpowiedział Ua to zap y 
tanie, przeto mógłby Bię wstrzymać od wszel
kiej dalszej w tej mierze dyskusji, gdyby od
powiedź ta  nie leżała tylko w przycz] r ach w y
roku, i gdyoy Bąa teraźniejszy n;e okładał się 
z odmiennych członków ja k  w przeszłym pro
cesie. Dla tego widzi się spowodowanym choć 
pokrotce raz jeszcze rzecz tę objaśnić. Krwawe 
wypadki wywołały w Warzzawie konspiracją, 
z Której wypłynął tymczasowy rząd narodowy. 
Rząd ton ujął ster Bpraw krajowych, emigracja 
zaś poddała * się pod jego władzę. Rząd naro
dowy był zatem władzą kierującą, ł  której po
wstała dyktatura jenerała Mierosławski 3go. Ten 
przebył na ziemię po lską, spotkał się zaraz 
z Mo»kaiami — i odtąd natychm iast zniknął 
z teatr a boju. Celem Rządu narodowego r .e b y ł  
jedynie opór przeciwko brance, ale odbudowa
nie królestwa Polskiego w granicach z r. 1772, 
a tpm samem oderwanie gwałtowne prowiucji 
Prasom poddanych, od pruskiej monarch’i. Na 
poparcie tego tw ieidzenia odwołuje się p. Ad- 
lung na też same proklam acje i skrypta, na k tó 
re tylokrotnie w przeszłym procesie Bię powo
ływał. W ogóle charakteryzował on treść przy
toczonych dokumentów następnie: Podział Pol
ski jesr zbrodnią, panowanie Moskwy, Prus i 
Austrji nad Polską je»t anarchią, której Pol
ana dłużej nie zniesie; Rząd narodowy jest j e 
dynym prawym rządem, który uiespocznir, do
póki nie przywróci Polssi w dawnych grani- 
caco. Dalej dowodzi pan Adlung, że wedle 
odezw przytoczonych cala Polska miała być 
w cią g n ię tą  w  p o w sta n ie  i że tylko względy u- 
tylitarne spowudowaty Rząd narodowy d .̂ zlo
kalizowania powstania t. j .  o g ran ic ze u ia  go  na 
dział moskiewski, już to, że wszystkie trzy mo
carstwa zbyt silnym byłyby przeciwnikiem, już 
to, że można było liczyć na poparcie europej
skiej demokracji. Nie zmieniała bynajmniej ce
lu Rządu narodowego dyktatura Langiewicza, 
jakkolwiek bowiem nazwano ją  rodzajem kontr
rewolucji, to przecież była ona raczej przeciw 
socjalnemu demokracie Mierosławskiemu, ale nic 
przeciw celom rządu narodowego skierowaną. 
Znienawidzono wprawdzie Mierosławskiego, ale 
nie można przecież powiedzieć, aby ten czło
wiek już się całk eni zu ży ł; przeciwnie, może 
on jeszcze kiedyś fifać się panem sytuacji (we
dle p. Adlunga). 'Następnie przechodzi mówca 
do wykazan.a współudziału poddanych p ru 
skich w powstauin przeciw Moskwie. Punktem 
kulminacyjnym tego współudziału mieni być p. 
kdlung zawiazao* 3 się kon” tetu poznańskiego, 
który też same miał przed sobą cele, eo rząd naro
dowy. Tu następuje szereg sztucznych dedukc^j 
prawniczych, a^wreszciezapytanie, czy czyny ob- 
żabw anych  należy uważać za udzrnł w tłoko

nanej zbrodni stanu, czy też  tyiKo^ako czyny PrzX.‘ 
gotowawcze ao zbrodni stanu. P_ Adlung obstaje 
naturalnie jak  najzupełniej przy zdaniu swem, 
w pierwszym procesie objawionem, i w ykayije 
zarazem , iż wyrok sądu stanu sprzeciwia sie 
orzeczeniu senatu oskarżającego. Wedle p. A 
dlunga nie należy zastanawiać się nad czynr.mi 
z osobna wzięten.i, ale trzeba ba. a,ć cel ogólny 
obżałowanych. P. Adlnng wyznaje je d t afcże, że 
mało m a nadziei, nby sąd zmienił swe pierw o
tne zdanie i dla tego poddaje ją  smutnemu lo
sowi, chociaż Bwego zapatrywania się n^e zmie
nia, i wnioski Bwe zastopuje da tego. Sąd przyr 
ją ł w pierwszym wyroku okolicznuśei łagodzą
ce ; nie mało też zadziwiły co kary, ,1® e 
skazano obżałowanych. Skoro wyrzeczcno, iż < b- 
żałowani Bą w inni, powinny były . kary być 
BurowBze. Tu zw raca p. Adlung u w «  gę sędziów, 
ja k  ogromny był współndzi ił Polaków w po
pieraniu powstania, ja k  wielkiam byko ztąd nie
bezpieczeństwo dla Prus, ilu poddanych pruskich 
znalazło śmierć, ilu postradało mienie, ile n?e- 
szczęść rnnęło na niektóre rodziny. Zakończa 
p. Adlung bolesuą uwagą, że prowincje dotknię
te tylu klaskam i, zaledwie przez długie la ta  
zdołają znów przyjść do siebie.

R z e c z n i k  B r a c h v o g e i .  Prokurator^, 
sądzi zapewne, że obrona będzie odpowiadała 
na tak  zwany wywód ogóluy i zapuści się w 
dyskusję nad zbrodnią, która nigdy nie stniałe. 
Zdaniem mojem i mych kolegów jest, iz ooiona 
w przeszłym procesie popełniła błąd w tej mie 
rze, którego nie myślimy powtarzać. Obrona bę
dzie oczekiwała wniosków prokurałorji naprze 
c.w pojedyńezym  obźałowąnym, i gdy będzie 
mowa o indziach i faktach, da odpowiedź.

Ziemie poisfde.

Komu dajemy zapomogę ? któż żąda po 
życzki ?

Potrzebny! Nasz włościanin pewnie me jest 
lekkomyślny w zaciąganiu pożyczki, czyni ją 
dopiero w ostatniej potrzebie. Włościanin zacią
ga na siebie dług najczęściej na przednówku, i 
przyjmuje przez pożyczkę zobowiązanie, swoją 
pracą z długu Bię uiścić.

My stawiamy warunkj, dłużnik się ich z po 
trzeby podejmuje; on nie myśli o przyszłości, 
jemu sie Z(jąje w prostocie jego dacha, że p rzy 
jętego zobowiązania dopełni, on jakoś w pomoc 
swojego Boga ufa, że mu dopomoże być rzetel
nym w uiszczen.a zaciągniętej na sieb:e robo
cizny !

Pomijam już nadzwyczajne wypadki, które 
jnogą mu być przeszkodą w dopełnieniu zobo
wiązań, pomimo dobrych chęci, u. n. choroby, 
kalectwa, j tysiąca nadzwyczajnych zdarzeń, 
które częatokroć nastąpić mogą, zachodzi j e 
szcze jedna, najważniejsza trudność, t. j . nie- 
możliwj ść p 0  temu, ale my tej niemożliwości 
po wielkiej części nie uwzględniamy.

Tłumaczę się tym sposobem Potrzebny 
zaciągnął na wiosnę dług — i ten dług ma od
robić następującym  czasie, przy sianokosach, 
przy żninach.

Czybź w Bianokosy, czyliż w żniwa nie 
jest je 8 zcŁa „ biednego zawsze przednówek? 
czyliż n.e jest biedny w równej potrzebie, ja k  
na wiosnę?

O jest, a czasem jeszcze w większej! Za
tem nie możemy żąduj, nie wolno nam w y m a  
gac, żeby on, ten biedak całą swoję pracę nam

W a rs z a w a  Przytaczam y tutaj z Dzienni
ka Warszawskiego nr. 84, a rty k u ł, ważny dla 
sprawy nnii w Kongresówce, dla opiekowania 
się rządu moskiewskiego Rusinami, i stanowisko 
Stówa  lwowskiego, które i Dniewnik i Dziennik 
Warszawski zowią otwarcie dziennikiem ru^hmi, 
t . j .  moskiewskim. P rzytaczając ten artykuł do- 
s ł o w n i e ,  dodajemy, żenasz  wyraz „moskiew- 
Bki“ zastępuje Dziennik przez „rusk1 “ a nasz 
„ruski" przez „rusiński". Dziennik Warszawski 
mówiąc, że często musiał już prostować mylne 
pogłoski o biegu rzeczy w dyecezji chełmskiej 
grecko-unickiej, tak  dalej pisze:

„Obecnie wypada nam wykazać znowa p e
wną niedokładność, która się tym  razem na 
nieszczęście w kradła do Iwowokiego Słowa — 
gazety r u s k i e j ,  poświęcającej się prztdewszy- 
Btkiem sprawie obrzędn grecko-unickiego i na
rodowości r t s k i e j  w Galicji,

„Przedmiotem korespondencji z Chełma, o 
Której mówimy i która pomieszczoną była w 
Nr. 21. Słowa  z 13. (25.) m arca, je s t nowo 
przedsięw zięta spraw a zaprov adzenia v. ebełm- 
ikiem semiuarjum grecko-unickiem wykładu w 

języku ruskim. Korespondent wynurza swe rd z i
wienie co do stanowiska przyjętego w tej sp ra
wie przez biskupa Kalińskiego, a następnie 
przytacza dwa w ydane jedno po drugiom pole
cenia, względem wprowadzenia wykładu w ję  
zyku ruskim. Z powodu osiatniego z tych po
leceń, korespondent Słowa, w yrażając się dosó 
ciemno, przypisuje jakoby  rządowi chęć ście
śnienia wykładu naub w seminarjum chełmskiem 
w języku ruBkim, powołując się przytem nie 
bez pewnej goryczy na powodzenie podobnego 
wykładu ruskiego w zakładach naukowych du
chownych Galicj.

„Podobna wzmJanka o niechęci rządu do 
wykładu nauk w języku rusk:m w seminarjum 
rnskiem, wzięta już  sams w sobie, przedstawia 
mało praw dy. (Jnżcić trudno przypuszczać, aby 
M oskale ścieśniali język  moskiewski w sem ina
rjum, które chcą z ruskiego zrobić moskiew 
8 b iem ; p. r.). Ale istotne położenie rzeczy wy- 
jjaśnia sie jeszcze lepiej przez pomieszczone po 
niżei doknmenta urzędowe. Dukumenta te sa

przez zaciągnięte zobowiązania poświęca*; w s z e k  
i on, a może jego rodzina jeść  chcą, życie swo
je  mizernie utrzymać pragną.— Kontentujmy się 
tedy w tygodniu jednym  dniem pracy dłużnika, 
bądźmy n« jego przykry  Btosunek wyrozumiali- 
Ach! bądźcie przekonani, że ten dłużnik wło 
ścianiu pozna się na tej miłości bliźniego i ten 
dzień w tygodniu, a może i więcej, z całem 
sercem i szczerze nem pracow ać będzie na r a 
chunek swojego zobow iązania1

Ponieważ my od tego biedaka pracy k o 
niecznie potrzebujem y, bądźm y wyrozumiali, po 
błażliwi i płaćm y mn gotowizną w pośrodku jego  
robocizny, jak  niedłużnikom płacimy. Zaręczam  
wam, że w gospodarstwie z a w ó d  nie będzie. 
Ten dłużnik czy ei dłużnicy przednówkowi, za 
to wasze uwzględnienie ich położenia, poświęcą, 
wam sw oją całkowitego ty g td u ia , albo przy
najmniej Wjykszej jego części prace.

Pomnijcie na waszą w łasną korzyść kredy- 
iorow ie, że głodni pracować nie mogą i 
będą.

Przez podobne 3iewyrozumienia przeszkód, 
nie wolno nam nazywać Judzi, niewdzięcznika
mi, nierzetpl^ymi•

Dajźe n am  Boże już raz ten rozum potrze
bny, daj nam wyrozumiałość, codo  ludu, z k tó 
rym żyć musimy, i naucz n®8 0  B o że! i racz 
nar pomódz w swej mądrości, żebyśmy się bez 
„Amtsdienerów" obchodzić—. a  sądzę że może 
i szanowny korespondent je s t tego zdania.



2 DODATEK do GfAZETY NARODQWEJ z d. 23. kwietnia 1865.

pc 1 ) przedstawienie biskupa nominata 
chełmskiego do głównego dyrektora spraw w e
wnętrznych i duchownych, z 30. stycznia_(ll. 
lutego (1865 roku, za nr. 18.;

po 2 ) dołączona do tego przedstawienia ko
pia z rozporządzenia tegoż biskupa do rektora 
sennnarjum chełmskiego, o zaprowadzenin w y
kładu w języku rusk im ;

i po 3) odezwa dyrektora głównego spraw 
wewnętrznych i duchownych do biskupa nomi
nata Kalińskiego, z dnia 18. lutego (2. marca) 
1865 r. za nr. 180, z powodu doszlych do nie
go wieści o powtórnem poleceniu od b skupa 
nominata do rektora seminarjum  w tym przed
miocie.

„To powtórne polecenie biskupa do rektora 
seminarjuni chełmskiego, nie zakomunikowaue 
jes t jeszcze przez b isk u p a  dyrektorowi głów ne
mu spraw  wewnętrznych i duchownych, i dla 
tego — nie można jeszcze sądzić z zupełną pe
wnością o tera — czy takowe wiernie w ydru
kowane zostało w korespondencji Słowa. W ka 
żdym razie doknmeuta drukowane dają  zupełną 
możność każdemu bezstronnemn czytelnikowi 
sądzić o istotnych pobudkach, które kierowały 
rządem w tej sprawie, tak ważnej dla podtrzy 
mania i rozwoju narodowości rnskiej w okolicy
chełmskiej.

„Zresztą i w ogóle istotne zamiary rządu, 
co do troskliwego zachowania kościoła grecko 
uuickieęo w całej jego nietykalności i czysto

ś c i ,  wyjaśniają się z każdym dniem dla każdego 
coraz bardziej. I rzeczywiście, nie trzeba wiel
kiego wysiłkn rozumu, aby każdy bezstronny 
dosirzogacz przekonał się, jak  szacownem jest 
dla Rcsji zachowanie w królestwie Polskiem zu
pełnej nietykalności unii, tej najlepszej i najpe
wniejszej zasłony, bez pomocy której ludność
230.000 Rusinów nie mogłaby w ciągu kilku 
wieków, oprzeć się mamidłom obcej cywilizacji, 
zasłony, z którą Ruś chełmska, dawno się oswoi
ła i spokrewniła. Sam korespondent Słowa wi- 
doczmo obeznany z położeniem rzeczy w dye- 
cezji chełmskiej, uważał za sprawiedliwe ode
przeć energicznie niedorzeczne pogłoski, w przed
miocie mniemanej propagandy religijnej, rozsie
wane przez ludzi źle m yślących, zarówno nie
przyjaznych i unii i narodowości ruskiej. Czas 
i doświadczenie posłużą za najlepszą odpowiedź 
na podobne wieści, zaledwie zasługujące na po
ważną odpowiedź.

„Kopia z odezwy biskupa, nominata chełm
skiego i bełzkiego do dyrektora głównego spraw 
wewnętrznych i duchownych księcia Czerkaskiego, 
z d. 30. stycznia (11. lutego) 1865 nr. 18:

„Mając na względzie najw yższy ukaz naj
dostojniejszego monarchy o oświeceniu publi 
cznem w królestwie PolBkiem z d. 30. sierpnia 
(11. września) 1864 r., dotyczący zaprowadzenia 
wykładu nauk w rodowitym językn m ieszkań
ców królestw a, poleciłem w dnia d z is ie jszy m  
rektorowi seminarium chełmskiego, aby uczniom
tego zakładu jak o  ruskim, wszystkie te przed
mioty, jak ie  dotychczas w ykładane były w ję  
zyku polskim, od teraźniejszego czasu zacząć 
wykładać w języku rnskim.

„O czem donosząc Jaśnie Wielmożnemu P a 
nu, mam zaszczyt załączyć kopię polecenia, da
nego przezemnie z tego powodn rektorowi se- 
minarinm chełm skiego/

„Kopia polecenia biskupa nominata Kaliń
skiego, do rektora seminarjum chełmskiego, z  d. 
30. stycznia (11. lutego) 1865 za nr. 17.

„Wiadomo że teraźniejsi wychowańcy se
minarjum chełmskiego, uczący się w szkołach 
publicznych, chociaż niedokładnie, zawsze je 
dnak posiadają język  rusk i; a zatem w tym 
języku mogą słuchać wykładanych w sem ina
rjum nauk. A ponieważ teraźniejsi profesoro
wie seminarjum wychowywali się w akademiach 
ruskich i otrzymali tam stopnie naukowe, i dla 
tego z językiem  tym  powinni być zupełnie o- 
beznani, przeto uważam za możebne dla nich 
w ykładanie nank w seminarjum chełmskiem, 
w języku rnskim, z wyjątkiem  jednej tylko 
teologii.

„Mając na względzie nąjwyższy nkaz, naj
dostojniejszego monarchy o wychowaniu pnbli- 
cznem w królestwie Polakiem, z dnia 30. sier
pnia (11. września) 1864 roku eo do wprow a
dzenia wykładu w rodowitem języku  m ieszkań
ców królestwa Polskiego, polecam w am ,' jako 
rektorowi seminarjum, abyście porozumiawszy 
81§ w, tym przedmiocie z nauczycielami, zapro
wadzili wykład nauk w seminarjum w języku 
ruskim, trzym ając się tych autorów, których 
dotychczas używali nauczyciele.

„To zaprowadzenie języ k a  rnBkiego, nie po
winno stanowić trudności dla poświęconych w y
kładowi nauczycieli seminarjum chełmskiego, 
którzy godnie odp„w;e(jzq swemu powołaniu, 
jeźli tą  drogą dołożą starania ku przywróceniu 
swoj narodowości ruskiej do której należą.

„O w ykonam y nmięjśzego mego polecenia 
zechcesz pan p r z e d s t a w i ć  odpowiedni ra p o r t /

(Najciekawszym J e8': dokument o sta tn i):
Kopia odezwy dyrektora głównego spraw  

weiwętrznych i duchownych, ks>eoia Qzeryasyit .
go, do biskupa nominata chełmskiego z ^  
lutego (2 . marca) 1865 roku, nr. 18o.

„W asza Przewielebność doniosłeś p0(j 3 0  
stycznia (1 1 . lutego) r. b. za nr. 18, że y, Wy. 
konaniu najwyższego ukazu z 30. sierpaią ( u ,  
września) 1864 r. o wychowaniu pub licznej w 
Królestwie, poleciłeś 30. stycznia (m* lntego) 
1865 r. rektorowi semiuarjum chełm skiego: . .  ? 
u c z n i o m  t o g o  z a k ł a d u ,  j a k o  r u s k i m ,  
w s z y s t k i e  t e  p r z e d m i o t y ,  k t ó r e  d o t y c h 
c z a s  b y ł y  w y k ł a d a n e  w j ę z y k u  p ? 1' 
s k i n i ,  o d  d z i ś  z a c z ą ć  w y k ł a d a ć  w j §  
z y k u  r u s k i m .

„W samem poleceniu do rektora seminarjum, 
którego to polecenia kopia przesłaną przez Was

została przy wspomnianej odezwie, Wasza Prze- 
wielebuość oświadczyłeś, że teraźniejsi nauczy
ciele seminarjum, będąc obeznanymi z językiem  
rnskim, mogą wykładać w języku ruskim wszy
stkie przedmioty kursu seminaryjnego, z w yłą
czeniem jedynie teologii.

„Wiadomo Waszej Przewielebności, że zu
pełnie pochwaliłem to Whsze rozporządzenie i 
sądziłem, że Wasza Przewielebność nie zanie
chasz użyć wszelkich zawisłych od Was środ
ków, dla bezzwłocznego i nieochybnego wpro
wadzenia w wykonanie niniejszego swego roz
porządzenia w seminarjum.

-„Tym czasem  doszło do mojej wiadomości, 
jakóbyś Wasza Przewielebność, zaraz za pierw- 
szem wspomnionem poleceniem wydał jeszcze 
inne, gdzie wyrażenie j ę z y k  r u s k i  zastąpiono 
wyrazem r u s i ń s k i ,  i*w liczbie przedmiotów, 
k tóro  podłng waszego zdan ia , należałoby wy 
kładać w języku rnsińskim, wyliczyliście tylko 
niektóre, wbrew pierwszemu waszemu rozporzą
dzeniu, w którem zrobiony był wyjątek, tylko 
dla jednej teologii.

„O ile są prawdziwe te doszłe mnie wia
domości, proszę W aszą Przewielebność bezzwło
cznie mnie uwiadomić. Tjm czasem  jednak i w 
każdym r a z i e u w a ż a m  za konieczne zwrócić 
uwagę Waszej Przewielebności na to co na- 
stępnje :

„Podług ustawy o służbie cywilnej w k ró 
lestwie Polskiem, (art, 16) znajomość języ k a  ru
skiego poczytywaną jest za obowiązkową dla 
wszystkich zostających w słnżbie; osoby nie- 
znające języka ruskiego, nie mogą być p rzy j
mowane do służby cywilnej. Przepis ten nie 
może się nie stosować do wszystkich nauczy
cieli seminarjum chełmskiego, jako  zostających 
w służbie i korzystających z praw em erytalnych; 
dla wychowania zaś język  rnski, podług ustawy 
uważany je s t za obowiązkowy. Dla tego w u- 
chylaniu się od użycia języka ruskiego w wy
kładzie seminaryjnym, pod pozorem nieznajo
mości takowego przez nauczycieli lub uczniów, 
nie ma żadnej zbsady prawnej.

„Z drugiej strony, co się tyczy zamierzo 
nego jakoDy zastąpienia języ k a  ruskiego — przez 
rusiński w wykładzie, wbrew pierwiastkowemu 
rozporządzeniu Waszej przewielebności, to prze
konany jestem, że niedogodność i nawet niemo- 
żebność takiego kroku jes t nader widoczną i 
łatw ą do pojęcia, nie tylko dla waszej przewie
lebności ale i dla każdego człowieka, obeznane
go choć cokolwiek z kwestją pedagogiczną.

„W asza Przewielebność sam, przy osobistem 
widzeniu się, szczegółowo i wielokrotnie obja
śniałeś mnie, że w dyecezji chełmskiej nie istnie* 
je  jeden powszechny język rusiński, i że narze
cza urozm aicają się do nieskończoności, sądząc 
podług miejscowości. Przy tej rozmaitości na 
rzeczy rusińskich, oczywiście nie można ich zro-
Lić ję z y k ie m  literatury, a  w  szczeg ó ln o śc i n a u k i 
ścisłe j, tem bardziej, że narzecza te i w pro
stej rozmowie nie są jednakowo zrozumiałe 
dla mieszkańców różnych miejscowości. S a 
mi nauczyciele seminarjum chełm skiego, jak  
mi wiadomo z osobistych z nimi stosunków, 
wcale nie są  obeznani ze wszystkiemi temi na
rzeczami miejscowemi. a uczniowie zebrani z 
różnych oddalonych jedna od drugiej miejsco
wości, oczywiście mogą słuchać i pojmować wy
kład wyłącznie tylko w powszechnym literackim 
języku ruskim. Język ten najbliższy i najpokre- 
wniejszy Rusinom miejscowym , powinien zatem 
być wprowadzony do w ykładu, w ściąłem za- 
stósowaniu się do ukazu z 30. sierpnia (11. 
września) 1864 r. o wychowania publicznem; 
zastąpienie przezeń języ k a  polskiego, dotychczas 
będącego w powszechnem użyciu w seminarjum 
chełmskiem, pozostanie pamiętnem i na zawsze 
dobroezynnem dobrodziejstwem dla ludności 
grecko unickiej i duchowieństwa.

„Biorąc to na u w ag ę , mam honor polecić 
Waszej Przewielebności, ab y ś , ogłosiwszy ni 
niejsze moje rozporządzenie rektorowi i n a u 
czycielom seminarjum chełmskiego, pilnował jak  
najściślej, ja k  najdokładniejszego wypełniania 
pierwiastkowego waszego rozporządzenia co do 
wprowadzenia wykładu w języku ruskim wszy
stkich przedmiotów kursu seminaryjnego, z wy
jątkiem  jednej tylko teologii, dopóki nie będzie 
uznane za możebne rozszerzyć tego prawidła 
ogólnego i do wykładu tej nauki specjalaej.

„Zresztą i teraz jnż sądziłbym za rzecz u- 
pragnioną, iżby wykład teologii pasterskiej mógł 
być zaczęty w języku rnskim. Przekonywa mię 
o tem i to, że nawet w wieln seminarjach rzym 
sko-katolickich ta  gałęź nauki teologicznej wy
kładaną jest w języku miejscowym.

„Zresztą z szczególnem zadowoleniem ko
rzystam z niniejszej dogodnej sposobności, aby 
tym razem piśmienuie przypomnieć*Waszej Prze
wielebności jedną ważne okoliczność, na którą 
już  wielokrotnio, w osobistych mych z wami 
rozmowach, miałem zaszczyt zwrócić szcze
gólną w aszą uwagę.

„Jeśli język  ruski może i powinien być j ę 
zykiem , w jakim  musi się odbywać cały w y
kład w takim zakładzie naukowym, jakim jest 
seminarjum chełmskie, to z drogiej strony jest 
nader upragnionem, aby Ind prosty, czerpiący 
główne swe wiadomości i swe prawidła moral
ne z rozmowy duchownej proboszczów, z ich 
kazań niedzielnych i nank, mógł istotnie pojmo
wać i przyswajać sobie te nauki. Z nadzwy
czajnym smutkiem dowiedziałem się, tak  z do
niesienia władz miejscowych, jak  i z osobistych 
objaśnień z W aszą Przewielebnośeią, z kapła- 
nami grecko - unickimi i z przybywającym i za 
rozmaitemi swemi interesami włościanami — że, 
na niewygłowioną szkodę kościoła grecko-nnic- 
kiego 1 narodowości rnskiej, nauki i kazania 
księży odbywają się teraz w języku polskim, 
obcyub^^iraw ie nieprzystępnym dla ludu.

„Obyczaj taki, rozszerzony między ducho
wieństwem dyecezji chełmskiej, nietylko oddala 
naród od duchowieństwa ale i od samego ko
ścioła, pozbawia parafian nauki słowa bożego 
i nie może nawet pozostać bez zgubnego odbi
cia się na całym moralnym stanie ludności gre- 
cko-nnickiej, pozostawionej tym sposobem w yłą
cznie tylko sobie samej. W. takich to pryw at
nych co niedziela kazaniach, naukach i poga
dankach kapłana z jego  owczarnią, sk ładającą 
się głównie z w łościan, którzy nie otrzymali 
najmniejszego wykształcenia nankoweg;o, u p ra
gnionem by było z jednej strony widzieć język 
polski zupełnie i na zawsze usuniętym, a z dru
giej, mogłoby być z korzyścią dozwolone uży
cie narzeczy miejscowych, aby lud mógł pojąć 
i przyswoić sobie każden wyraz, i aby nie zo
stawał obojętnym słuchaczem niezrozumiałej 
dlań mowy.

„Okoliczność ta zasługuje na najzupełniej
szą , najtroskliwszą i najściślejszą uwagę zwierz 
ehności djecezjaluej, jeśli takowa rzeczywiście 
troszczy się o dobro swej owczarni. Do bisan- 
pa należy zaszczyt pożytecznego skierowania 
dla natodu tej sprawy, i dla tego , korzystając 
z niniejszej okoliczności, zwracam się do W a
szej Przewielebności w nadziei, że weźmiecie tę 
sprawę do serca i użyjecie wszelkich zależnych 
od was środków — dla przywrócenia naruszo
nego porządku kościelnego, podobnie do te g o ,

4'ak  wzięliście inicjatywę w przywróceniu w y
ja d a  w języku ruskim w seminarjnm chełm

s k im .
„Uważałbym za pożyteczne, abyś W asza 

Przewielebność, w sposobie przygotowawczego 
do tego środka, raczył się odnieść do podwła
dnych dziekanów, z zażądaniem od nich dokła
dnych wiadom ości:

1 ) jak ie  narzecze mianowicie jest powsze
chnie używane w każdej z paralij diecezji 
chełmskiej;

2 ) kto mianowicie z kapłanów greefco-um- 
ekieb nie może mówić kazań i nank inaczej, ja k  
w języku polskim;

3) kto z nich może mówić te nanki w n a
rzeczu miejscowem, i wreszcie

4) kto z nich dostatecznie jes t obeznany z 
rnskim literackim językiem .

„W szystkie te  wiadom< ści, dostarczone przez 
dziekanów i sprawdzone w należyty sposób przez 
W aszą Przewielebność, proszę abyście raczyli 
nadesłać, dla dalszego z mej strony sprawdze
n ia , za pośrednictwem władz miejscowych. 
Przyjm  W asza Przewielebność zapewnienie o 
moim zupełnym szacnnkn /

Ostatnie wiadomości.
P a r y ż  d. 22. k w i e t n ia . Cesarz odje-

d z i e  d o p i e r o  w  s o b o t ę .  _  K a .  M e t t e r n i e h  b ę d u e
mu zapewne towarzyszył, ale tylko incognito 
w charakterze osoby prywatnej.

B e r l i n  d. 22. k w i e t n i a .  Z Petersburga 
donoszą: Po odjeździe cara, senat dyrygujący 
pod przewodnictwem W. ks. Konstantego ogłosił 
się w permanencji. Sw. synod zarządził po 
całej Moskwie modły o zdrowie dla carewicza.

B e r l i n ,  22. k w i e t n i  a. Anstrja zezwo
liła, aby pewna nieprzekraczalna cyfra statków 
pruskich zajęła stację w Kiel.

F r a n k f u r t ,  22. k w i e t n i a .  Wczoraj 
odeszła do hr. Karolyi w Berlinie nota gabinetu 
austrjackiego. Ułożona jest w tonie energicznym 
i zapewniają, żeA ustrja ma żądać na nowo zwo
łania stanów szlezwieko holsztyńskich, co było
by stosownym środkiem usunięcia trudności. 
Co do stacji w Kieln, Prnsy okazują się po- 
wolnemi, od czasn ja k  się dowiedziały, że 
wystąpienie ich nie podobało się w Wiedniu. 
Jednostronne układy księcia Augustenbnrga w 
Berlinie, nie miłe zrobiły wrażenie w Wiedniu.

B r u k s e 1 a d. 2 2 . k w i e t n i a. Stan zdro
wia króla Leopolda ma być dosyć niebezpie
czny. Dziś znowu mu lepiej.

Doniesienia z Ameryki północnej,_ któreśmy 
umieszczali dotychczas podług stronniczych re- 
lacyj unionistów, otrzym ały teraz objaśnienie w 
dziennikach, sym patyzujących z separatystam i. 
Londyński lndex  zwykle dobrze obznajomiony 
z położpniem Południowców i z zamiarami rzą
du konfederackiego, pisze:

„Opuszczenie Richmondu było od dawna 
rzeczą postanowioną. Jenerał Lee maskował je  
zręcznie ostatniemi ruchami swem i, wyprow a
dzając do ognia tyle tylko wojska, ile potrzeba 
było do zakrycia odwrotu. Opuścić Richmond 
postanowiono jeszcze w końca m arca za radą 
jen . Lee- Grant, który się dowiedział o tym pla
nie, cheiaJ go pokrzyżować, lecz szybkość i e- 
nergia 2  jaką  został wykonany, zniweczyły za
miar Granta. Konfederacja, m ająca do czynienia 
z przemocą wojskową nnionistów, może teraz 
myśleć tylko o organizacji wojny podjazdowej. 
Jen. Lee posiada potrzebną do tego tak tjk ę  1 
rozporządza nadto kasą wojenną, zawierającą 
około 3 nuljony dolarów w złocie, dóstarczo- 
nych przez bankierów w Richm ondzie; żołnie
rze jego lepiej teraz wyekwipowani niż przed
tem i nie potrzebują ciężkiej artylerji. Odtąd szyb
kość ruchów zastąpi m n o g o ść  sił, a wojna wcho
dzi w nowy okres. Archiwa będą złożone w 
pewnem i bezpiecznem m iejscu, a prezydent, 
Jefferson Davis, wraz z gabinetem swoim bę
dzie się ąnajdował w głównej kwaterze je n e ra ła /

Donie8 ienia te nie osłabiają bynajmniej do- 
nośności zwycięztwa unionistowskiego, i owszem 
dają do poznania , że konfederaci w trndnem 
znajdują się położenia, i że wiadomości o roko
waniach pokojowych gą prawdziwe mi.

Odwrót jenerała Lee na północny z a c h ó d  

od Richmondu, nacechowany jes t bohaterstw em

; a
jednego z jego jenerałów . Główny korpns kon 
federacki, pod wodzą jenerała  Lee, przekroczył 
rzekę Ap^otamatox,| pod Bnrkesville, zostawiając 
na południowej stronie rzeki silną arjergardę 
pod wodzą jenerała Ewella. Cała armia unioni 
stów, myśląc że ma przed sobą jenerała Lee, 
rzuciła się ua tę tylną straż. Jenerał Ewell bro- 
mł się przez cały dzień, nie kapitulując. 
Dopiero gdy zginął, żołnierze jego poddali się, 
lecz główny korpus uzyskał przez tę walkę 1 0  
godzin czasu do odsądzenia się od ścigających 
go unionistów. -------------- • _

Według doniesień la t er landu Vegezzi po 
wiózł istotnie odpowiedź Wiktora Emanuela na 
list papiezki. Król przyrzekł spełnić żądania 
p ap ieża , ale pod warunkiem że papież przyj 
mie konwencję. Trochę inaczej brzmi doniesie 
nie Patrie. Według niej, król ma w odpowiedzi 
swojej npewniać, że pragnie zgody i przystanie 
na pozostawienie papieżowi w f iZymie władzy 
administracyjnej i zwierzchnictwa, i na zaspo
kojenie wszystkich żądań co do finansów i ho 
norów, ale pod warunkiem, że Rzym zwać się bę 
dzie miastem włoskiem, że u siebie rządzić się 
będzie jako  mnnicypalność, a do spraw ogólnych 
włoskich, wysyłać będzie na sejm do Florencji 
swoich deputowanych. Ks. Persigny ma z po- 
dobnemi żądaniami występywać w Rzymie. Do
niesienie swoje, że w Marsylii ma się organizo
wać legion cudzoziemski funduszami francuzkie- - 
mi i pod dowództwem francuzkiem, któryby po 
ustąpieniu Francuzów stauął załogą w Rzymie, 
Vaterland odwołuje.

We włoskim parlamencie obradowano da
lej nad zniesieniem korporacyj religijnych. Dwa 
są w tym przedmiocie p ro jek ta : komisji sejmo
wej i rządu mniej radykalny. Ministerstwo żą
dało, aby jego projekt wzięto nasamprzód pod 
dyskusję. Izba po niejakim oporze przystała 
na to. —1 ~— |

Doniesienia Timesa z H avanny d. 30. m ar
ca potwierdzają śmierć i klęskę francuskiego 
komendanta z Vera-Craz pnłkownika Marecbal. 
W racał on z jak ie jś  wyprawy, i został w w ą
wozie napadnięty przez 430 juarystów . W p o 
tyczce z mmi poległ on wraz zo i50  żołnierza
mi. Ciała jego nie odsznkano. Mówią że giery-I 
lasy posiekali je w kaw ałki. W ogóle bój pa- 
cyfikaeyjny w Meksyku prowadzi się z oba stron 
bezwzględnie. Telegram w dziennikach paryz- 
kich donosi : „Uspokojenie kraju postępuje ; ge- 
rylasy znikają. Jen. Castagny kazał w perzynę 
obrócić miasto San Sebastian w prowincji So-. 
nora. Naczelnik gerylasów Romero z trzem a to
warzyszami został rozstrzelany. J. de Dtbais 
znajduje uwagi godnym iakonizm tej depeszy i 
oczekuje urzędowych wyjaśnień z powodu suro
wości jen . Castagny. San Sebastian liczyło 4000 
mieszkańców. Z daje nam się, że w Meksyku 
zarówno jak  i gdzieindziej nie powinny się pod 
oałoną naszego sztandaru odbywać akta, Stojące 
w sprzeczności z prawem publicznem i zwycza
jam i wojennemi narodów cyw ilizow anych/

Korespondent petersbnrgski do Kat. Z tg . 
zapewnia, że Mnrawiew i teraz jeszcze me bę
dzie usunięty ze swej satrapji w Wilnie, lecz 
tylko otrzyma nrlop na cztery miesiące do 
kąpiel i i nda się w tym cela prawdopodobnie 
na obłaśt kaukazką, nie śmiejąc pokazać się w 
Europie. Ludzie, którzy go widzieli powiadają, 
że podupadł bardzo i mało eo widzi. Podczas 
jego urlopu zawiadywać ma sześciu guberniami 
litewskiemi jen. Potapow.

W Petersburga miała komisja rządowa w y
pracować projekt nowej procedury karnej mo
skiewskiej. Projekt ten opiera się na jawności 
rozpraw sądowych, i sądach przysięgłych. B y
łaby to bardzo piękna procedura, gdyby zosta 
ła sankcjonowaną, i gdyby dobre prawo, a wy
konanie onego w ogóle w Moskwie nie różniły 
się zwykle jak  barw a biała od czarnej. ?

Z Rygi donoszą, że car zniósł przymus, 
aby dzieci małżeństw, gdzie jedna osoba jest 
wyznania szyzmatyckiego, były także tegoż sa
mego wyznania. Doniesienie to w ydaje się nano 
bardzo wątpliwem już dla togo samego, że nie 
bardzo daleko od Kurlandji leży Litwa i B ia
łoruś, gdzie przymus ten kwitnie od dawna, a 
przez Murawiewa został podniesiony do najw yż
szej potęgi.

1 W Berlinie obiegała d. 22. wiadomość, źe 
nastąpi zmiana w naczelnej komendzie praskiej 
w księztwuch Zaelbiańskicb (której podlega 
także komendant austrjacki, jen. Kalik). ~i

Z powodu oczekiwanego mianowania pana 
Hockaministrem handln, m ają ustąpić pp. Scbmer- 
ling i Lasser jak o  przeciwnicy jego. Tak donosi 
wiedeński korespondent do Dresl. Z tg . Presse 
wiedeńska rejestruje poprostu tę wiadomość.

Z powodu panującej w Petersburga zarazy, 
odbyła się temi dniam i, jak  donosi Wanderer, 
w wiedeńskiem ministerstwie narada lekarska, do 
której bylizaproszeniDrowie.: Rokitansky, v. Weil, 
radcy rządowi Fritsch i Scbmerliog( prym arjusze 
Haller i Lobl i profesorowie Oppolzer i Skoda1.
Dwaj ostatni nie przybyh- Postanowiono na r a 
zie „czekać" aż do nadejścia urzędowych spra
wozdań o zarazie petersburgskiej, gdyż dotych- 
czaś rząd anstrjacki nje miał takowych (?) 
Wiener Medizinis (i* ™Ochenblatt dowiaduje się 
natomiast z Petersburg^ — że wedle jednom y
ślnego zdania znakomitych lekarzy moskiew
skich, eP1(*emja przybiera coraz groźniejszą 
cechę,.i . cor.az obszerniejsze rozmiary, i że by- 
najm DieJ nie osiągła jeszcze punktu kulminacyj
nego , a pomiędzy arystokracją pokazały się 
świeżo znowu liczne wypadki choroby i śmierci.

Rzecz dziwna, że zapewnienia urzędowych 
dzienników austrjackicb, stoją w ciągłej od sa
mego początku sprzeczności z doniesieniami wie
deńskich dzienników lekarskich.

I
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